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N IE Z B Ę  D N A  D L A  K A Ż D E G O  U CZN I A, S T U D E N T A  I N A U C Z Y C IE L A

B 1 B L J O T E K A  BI OL OGI CZ NA
p o d  red ak c ją  

PROF. D R . J. W ILCZYŃSK IEGO  
Tomiki jej, stanow iące każdy zam kniętą w  sob ie całość, 

będą dotyczyły:
1) P oszczegó ln ych , najbardziej posp olitych  i typow ych  zw ierząt i roślin, ich ana- 

tom ji, fizjo logji i b io logji.
3 ;̂2) Z esp o łó w  b iologicznych;

3) P oszczegó ln ych  zjaw isk  i teoryj b iologicznych  w  ujęciu  referatow em , kry­
tyczn e m lub h istoryczn em .

W p r z y g o t o w a n i u :
C hrabąszcz i p ływ ak, Ś lim alc-w inniczek , S zczeżu ja , Rak rzeczny, D żd żow n ica  i p i­
jaw ka, Karaczan, H ydra i gąbki słodkow odne, W ym oczk i i am eba, Pająki, M otyle, 
Teodor M archlewski dr. Zarys n a u k i-o  dziedziczności, Locy, T w órcy  biologji, p rze ­
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W Y S O K I P O Z IO M  N A U K O W Y
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w ód  słodkich. Z rysunkam i 
i tablicą barw ną . . zł. 5.— 

Nr. 4 . K a z im ie r z  Demel. B iologja  
m orza. Szk ic ogó ln y  z 
u w zg lęd n ien iem  życia  B a ł­
tyku. Z rysunkam i . zł. 4.— 

P R Z E J R Z Y S T O Ś Ć  I P R Z Y S T Ę P N O Ś Ć  F O R M Y

D O B Ó R  I  O B F IT O ŚĆ  R Y C IN  / I L U S T R A C Y J

W Y D A W N I C T W O  G E B E T H N E R A  I W O L F F A
D O  N A B Y C I A  W E  W S Z Y S T K I C H  K S I Ę G A R N I A C H
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G O  T O  J E S T  „ O T U S ” ?
D n. 21 lipca 1927 r. V II zw yczajne w alne zg ro m ad zen ie  akc jo n arju szó w  
P o lsk ie j S k ład n icy  P om ocy  Szko lnych  po w ysłuchan iu  sp raw o zd an ia  
zarządu  stw ierd za jąceg o , że działa lność om aw ianej spó łk i nauczycielsk iej

rozw ija  się

W  TRZECH KIERUNKACH:  

i) pomocy i urządzeń szkolnych, 2) księgarskim 
ze specjalnem uwzględnieniem potrzeb szkolnych 
i 3) materjałów piśmiennych i przyborów biurowych

PO STA N O W IŁO :

w sam ej nazw ie uw idocznić zak res  działalności spó łk i i w y stąp ić  do 
w ładz o zm ianę dotychczasow ej nazw y na

„OTUS”
P O L S K A  SKŁA D N ICA POMOCY 
SZK O LN YC H , PRZYBO RÓ W  BIU­

ROWYCH, P A P I E R U  I K SIĄ Ż E K
S P Ó Ł K A  A K C Y JN A

N adm ieniam y, że ,,O tu s” oznacza po łacinie „ so w a” , k tó ra  je s t  sym bo­
lem  n iety łko  k sięg arstw a , lecz w ogóle p ro d u k c ji k u ltu ra ln e j.

D o czasu za tw ie rdzen ia  tej uchw ały  p rzez w ład ze  w sze lk ą  k o re sp o n ­
d encję , rachunki, czeki, p rzek azy , p rzesy łk i i t. p. na leży  ad reso w ać

p od  do tychczasow ą nazw ą:

Polska Składnica Pomocy Szkolnych
S P Ó Ł K A  A K C Y JN A

r

Warszawa, ul. Nowy Świat Nr. 33

 __
j____ .V
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Szczęśliwym trafem  znalazła się m ożność lozpoczęcia tej pracy i może ukazać się 
pierw szy num er tej now ej serji „W szechśw iata11. Polscy przyrodnicy - badacze i p rzy rod ­
nicy - m iłośnicy m uszą poprzeć te usiłow ania, m uszą wszelkiemi sposobam i przyczynić 
się do trw ałego odbudow ania tej zburzonej placów ki.

P rzedew szystkiem  m uszą do tej pracy stanąć daw ni w spółtw órcy „W szechśw iata11, d a ­
wni jego czytelnicy. Aczkolwiek to już trzynaście lat m inęło od chwili ukazania się o stat­
niego num eru  daw nego „W szechśw iata", aczkolw iek już dziesięć lat tem u do grobu złożył 
swą n iestrudzoną i tak  wielce zasłużoną głowę redak to r ś. p. B ronisław  Znatowicz, liczna 
jest jeszcze g rom ada tych, dla k tó rych  „W szechśw iat" był bliskim . Nie może ich b raknąć  
przy  odnow ionym  w arsztacie! Do nich zw racam y się z apelem  i wierzym y, że głośnem 
echem  popłynie ich odzew ku nam !

W zyw am y też do p racy  i tych, którzy z trad y c ji już tylko o daw nym  „W szechświe- 
cie" wiedzą! Chcemy, aby  i dla nich „W szechśw iat" odnow iony stał się rów nie bliskim  
i po trzebnym , jak im  on by ł dla starszych pokoleń przyrodników  polskich!

W ierzym y, że w Polsce niepodległej, posiadającej dziesiątek wyższych zakładów  
naukow ych, setki szkół średnich, dziesiątki tysięcy nauczycieli i w ielokrociowe zastępy 
kształcącej się młodzieży, może istnieć i trw ać nasz odnow iony „W szechświat".

W arszaw a, K raków , Lwów, Poznań, W ilno, wrzesień — październik 1927.

Jerzy  Alexandrowicz, W acław Baehr, Tadeusz Bcinachiewicz, Kazimierz Bassalik,
S. Bazarew ski, A. Beck, E. Bekier, Kazimierz Białciszewicz, St. Billewicz, Ryszard B łędow­
ski, M. Bogucki, I. 1. Boguski, A dam  Czartkowski, Tadeusz Chrząszcz, Kazimierz Czerwiń­
ski, W acław  Dąbrowski, A. Denizot, Gustaw Dehnel, Józef Dębski, Jan Dembowski, Sta­
nisława D em bowska , S. Dickstein, J. Dobrowolski, J. Domaniewski, Wacław Dziewulski, 
W ładysław  Dziewulski, Seweryn Dziubałtowski, B enedykt  Dybowski, M. Eiger, Marcin  
Ernst, Maks. F laum , Regina Fleszarowa, Marta Frankow ska , W . Frieclberg, T. Gadomski,
A. Gałecki, K. Gajl, Stanisław Głixelli, Em il  Godlewski jun., W. Goriaczkowski, Marjan 
Grotowski, J. Grzybowski, Jan Hirschler, H. Hoyer, Bolesław Hryniewiecki, Kazimierz 
Jabłczyński, Jan  Jachimowicz, Konstanty Janicki,  Kazimierz Jantzen, J. Jarocki, W. Je­
dliński, W acław  Jezierski, Stanisław Kalinowski, M. Kamieński, Stanisław Karczewski,  
F. Kępiński, R om an  Kobendza, Mieczysław Konopacki, January Kołodziejczyk, Michał 
Korczewski, A. K orczyński,  Kazimierz Kostanecki, Feliks Kotowski, K. Koziorowski, 
W. M. Kozłowski, R. Kozłowski, Z. Kraczkiewicz, 1. K rem ky ,  H. Lachs, W. Lampe, St. 
Lence w ic z, Jan Lewiński, E dw ard  Loth , E d m u n d  Malinowski, Stanisław Micewicz, Bole­
sław M iklaszew ski,  R om uald  Minkiewicz, Tadeusz Milobędzki, Z yg m u n t  Mokrzecki, Józef 
Morozewicz W . Moycho, B. Nam ysłow ski,  Józef Natcinson, W ładysław  Natcinson, E. L u ­
bicz N iezabitowski,  Br. N iklew ski,  Józef Paczoski, St. Pawłowski, K. Piech, S. P ieńkow ­
ski, W . Poliński, Stanisław Poniatowski, Jan Pr u f f  er, Stanisław Przyłęcki, M. Reicher, 
W. R oszkow ski,  Kazim ierz Rouppert, J. R uszkow sk i ,  Feliks R u tkow ski ,  E. R ybka , Br. 
Rydzew sk i,  H e n ry k  Rygier, Jan Samsonowicz, Michał Siedlecki, W . Siemaszko, L. Si- 
towski, Mar ja Skalińska , Franciszek Skupieński,  Piotr Słonimski, Jan Sosnowski, K. Stec­
ki, St. Sterling - O kuniewski,  Kazimierz S tołyhw  o, E. Stołyhwowa, Stanisław S um ińsk i , 
W ładysław  Szaniawski, W anda  Szczawińska, L u d w ik  Szperl, J. Szym ańsk i,  W ładysław  
Szym onow icz , Jan  Sztolcman, Wojciech Swiętosławski, Feliks Terlikowski, W. Teisseyrc, 
Stanisław  T hugutt ,  J. Trzebiński, Jan Tur, W ła d ys ła w  Vorbrodt, Teodor Vieweger, Jan 
W ilczyńsk i,  W . Werner, L. Wertenstein, Z y g m u n t  Weyberg, Piotr W iśniewski, Adam  
W odziczko , Tadeusz W o yn o ,  Z yg m u n t  W óycicki, Witold W róblewski,  Jan Zaleski, 
Stanisław Ziemecki, H. Krzemieniewska, K. Kwietniewski, J. Lilpop, T. Łopuszański, St. 
M ałkow ski,  J. Parnas, J. Patkow ski,  J. Sioma, K. Sławiński, Sz. Tenenbaum , T. Wolski, 
J. Zweibaum , A ntoni Jakubsk i ,  Bogumił Paw łow ski,  Kaz. Fajans, Sław. Miklaszewski,  
J . H. Frydlender.
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B R O N I S Ł A W  Z N A T O W I C Z

W  chwili, gdy rozpoczynam y now ą serję 
„W szechśw iata11, myśl nasza nieodparcie to ­
nie w w spom nieniach o pierw szym  tego p i­
sm a redaktorze, k tó ry  przez lat trzydzieści 
trzy prow adził je, niew zruszenie stojąc na 
zajętem  stanow isku, z wielkim dla wiedzy 
przyrodniczej i dla m łodych jej adeptów 
pożytkiem . Już dziesięć lat upłynęło od 
śm ierci tyle zasłużonego B ronisław a Znato- 
wicza, przeżyliśm y w tem  dziesięcioleciu 
wiele m ocnych w zruszeń, jednak, gdy Jego 
sylw etka zjaw ia się nam  we mgle w spom ­
nień, żal ściska za serce, że Go już między 
nam i niem a, że nie On stanie na naszem  
czele, że nie On znow u w swe doświadczo­
ne dłonie u jm ie ster wznowionego, a do 
ostatnich chwil życia tak  Mu drogiego p i­
sma. Czy m ożem y godniej rozpocząć n a ­
szą działalność, jak  od przypom nienia tu 
w pierw szym  num erze drugiej serji 
„W szechśw iata11 życia i zasług tej czcigodnej 
postaci? Tylu m łodych już Go nie znało, ty ­
lu zna Go już zaledwie z nazw iska...

B ronisław  Znatowicz urodził się dn. 9 
czerwca 1851 r. w Lublinie, jako  syn E d ­
m unda i M arji z Dąbrow skich, w  rodzinie

pochodzącej z Trockiego, a której członko­
wie odznaczali się zapałem  patrjo tycznym  
i zam iłow aniem  do nauk przyrodniczych 
i poezji. Ojciec łączył te zam iłow ania bardzo 
w yraźnie: ogłaszał liczne u tw ory  poetyckie 
w Tygodniku Ilustrow anym  i innych w yda­
wnictwach, a pozostaw ił w rękopisie podręcz 
nik botaniki. Jeden ze stryjów , Artur, był 
zam iłow anym  ornitologiem , drugi —- Kon­
rad —  w spółpracow nikiem  znanej na całym  
świecie pracow ni prepara tów  zoologicznych 
Frycza w P radze Czeskiej. Te zam iłow ania 
odziedziczył i m łody Bronisław, to też po 
skończeniu szkół średnich — liceum lubel­
skiego i gim nazjum  w arszaw skiego — w stą­
pił w 1869 r. n a  w ydział fizyczno - m atem a­
tyczny U niw ersytetu W arszaw skiego i od ­
dał się z zapałem  studjom  nad  chemją. 
Ukończywszy je w 1873 r. i m ając zam iar 
oddać się w zupełności badaniom  n au k o ­
wym, m łody chemik ud ał się do Lwowa, 
gdzie p rzy ją ł posadę asystenta przy dr. 
Freundzie, profesorze chem ji na  Politechni­
ce, pełen nadziei, że będzie m ógł poświęcić się 
um iłow anej pracy. Ciężkie jednak  w arunki 
istnienia i niem iłe stosunki z profesorem
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zm usiły  po dw óch latach  B ronisław a Zna- 
towicza do pow rotu  do W arszaw y. Zm ienia­
jąc środow isko, nie zm ieniał jednak począt­
kow o sw ych zasadniczych planów , gdyż 
w tym że 1875 r. objął stanow isko asysfenta 
przy katedrze chem ji Uniw ersytetu W a r­
szawskiego, k tó rą  zajm ow ał wówczas prof. 
A leksander Potylicyn. N iestety wkrótce 
p rzekonał się, że i tu  stosunki nie sprzy ja ją 
Jego zam iarom . P rofesor b y ł n iesym patycz­
nym  i nieżyczliw ym  zw ierzchnikiem , poli­
tyka zaś ru sy fika to rska  rządu  zam ykała 
przed P olakiem  dalszą k arje rę  w jedynym  
wówczas w W arszaw ie wyższym  zakładzie 
n au k o w 3Tm. T rzeba było albo skazać się na 
bezpłodne d rep tan ie  na  m iejscu w wrogiej 
atm osferze, bądź też w yjechać z W arszaw y 
na W schód, gdzie łatw o m ożna było zn a­
leźć sposobność do w ybicia się pod wzglę­
dem  n aukow ym  i życiowym. Miłość jednak 
do k ra ju  ojczystego nie pozw oliła uczynić 
tego B ronisław ow i Znatowiczowi. Czuł, że, 
acz osobiście n a  przeniesieniu do któregokol­
wiek z un iw ersytetów  rosyjsk ich  może zy­
skać, to  w każdym  razie przestanie być 
pożytecznym  tu w k ra ju  ojczystym , gdzie 
każdy  w inien w szystkie swe siły oddać p ra ­
cy n ad  w zm acnianiem  k u ltu ry  i odporno­
ści narodow ej. Rozstaw szy się tedy z U ni­
w ersytetem  i zam iaram i pierw otnem i po­
św ięcenia się czystej nauce, a o trzy ­
m aw szy posadę, k tó ra  um ożliw iała mu 
istnienie i założenie rodziny, zab ra ł się w raz 
z kołem  bliższych przyjació ł do pracy  po ­
pu laryzato rsk ie j w dziedzinie nauk  p rzy ro ­
dniczych n ap rzó d  w „Zdrowiu*1 potem  zaś 
w rych ło  założonym  „P am iętn iku  F iz jo g ra­
ficznym 11 i w pow stałym  w 1882 r. „W szech- 
świecie11, w reszcie w 1902 r. w „Chem iku 
P o lsk im 11.

W ielu już obecnie, a za la t kilkanaście 
lub k ilkadziesiąt całem u ogółowi inteligen­
cji polskiej w ydaw ać się będzie czemś nie- 
zrozum iałem  zdanie nasze, że redagow anie 
pism  przyrodn iczych  przez B ronisław a Zna- 
towicza uw ażam y za czyn patrjo tyczny . Na 
uspraw iedliw ienie zaś tego tw ierdzenia p rzy ­
toczyć m ożem y dw a względy, k tórych  zn a ­
czenia tru d n o  negow ać. Po  pierw sze dzia­
łalność re d ak to rsk a  B ronisław a Znatow icza

przypadła na okres, kiedy w W arszaw ie 
nie istn iała ani jedna wyższa lub średnia 
szkoła polska, jak  również nie było i nie 
m ożna było założyć jakiegokolw iek tow a­
rzystw a naukow ego, kiedy uczeni polscy 
m usieli się zbierać pokry jom u bądź w k lu ­
bach tow arzyskich, bądź w dom ach p ry w a t­
nych; po drugie zaś działał On w okresie, 
w k tó rym  nauk i przyrodnicze były jednym  
z najw ażniejszych czynników  rozw oju k u l­
tury  na  całym  świecie. P ism a tedy, redago­
wane w ytraw nie, sum iennie i um iejętnie 
przez B ronisław a Znatowicza, z jednej stro ­
ny były  surogatem , powiedzm y nam iastką, 
szkół i tow arzystw  naukow ych, z drugiej zaś 
strony dzięki n im  z najnow szem i zdobycza­
mi n au k  przyrodniczych m ogły zaznajam iać 
się najszersze sfery inteligencji polskiej 
i młodzież, k tó ra  z zapałem  pod wpływem  
artykułów , p isanych  przez pierw szorzędne 
nasze p ió ra przyrodnicze, garnęła się do 
tej gałęzi wiedzy. To też jeśli z W arszaw y, 
Królestwa i Ziem W schodnich w końcu XIX 
wieku wyszedł długi szereg w ybitnych uczo­
nych polskich przyrodników , z k tórych  w ie­
lu potem , wcześniej czy później, zajęło k a ­
tedry  profesorskie i w ykłada obecnie w pię­
ciu naszych uniw ersytetach i dwóch poli­
technikach, stojąc na czele insty tutów  b a ­
dawczych, to jest w tem  również w ielka za ­
sługa tego cichego pracow nika, k tó ry  cały 
swój czas w olny od zajęć zarobkow ych po­
święcał podsycaniu ogniska, by nie gasło 
i wciąż świeciło. A że czynił to w sposób 
prosty, szczery i pozbaw iony wszelkiej em ­
fazy, pociągał ku  sobie i oddziaływ ał na 
wszystkich, k tó rzy  się do Niego i Jego pism 
zbliżyli. K ażdy z m łodych przyrodników , 
k tóry  kiedykolw iek zgłosił się do B ronisła­
wa Znatow icza z pierw ocinam i swego pióra, 
znalazł u  Niego i przyjęcie miłe, i zachętę 
do dalszej pracy, i wskazów kę, jak  ją  na jle ­
piej w ykonyw ać... Szczególną uw agę zw ra­
cał Znatowicz, jako  redaktor, na  język do­
starczanych d lań  artykułów . W  uprzejm y, 
delikatny, ale i stanowczy sposób korygow ał 
wszystkie błędy nietylko stylistyczne, ale 
niestety i ortograficzne, i strzegł świętego 
pa lad ju m  narodow ego od wszelkich obcych 
naleciałości, k tóre przynosiliśm y z sobą ze



N ° 1— 2 W SZECHŚW IAT 5

szkół i uniw ersytetów  rosyjskich, niem iec­
kich lub francuskich. Sam był stylistą zna­
kom itym  i zgoła niepospolitym  znaw cą 
wszelkich odcieni języka ojczystego, każdy 
jego artyku ł, każde przem ówienie było 
przykładem  najpiękniejszej polszczyzny — 
m ógł więc śm iało zapraw iać m łodych przy­
rodników  do popraw nego pisania po polsku. 
Ile jednak  czasu Mu to zajm ow ało, ile sił 
Go kosztowało, w iedzą tylko Jego najbliżsi, 
k tórzy  widzieli Go do późnej nocy, siedzące­
go nad  korek tą nadesłanych Mu artykułów .

„Ojciec m ój, zajęty  p racą  —  pisze 
w swych w spom nieniach p. M arja ze Zna- 
towiczów Szczepańska, córka Jego —  od 
r. 1889 do końca życia jako  inspektor Oświe­
tlenia gazowego m. W arszaw y, popołudnia 
ty lko  i w ieczory poświęcać m ógł „W szech- 
św iatow i“. Od 6 do 8 codziennie przy jm o­
w ał w spraw ach redakcyjnych. P rzyjęcia te 
przeciągały się oczywiście najczęściej daleko 
poza godziny wyznaczone, tak , że późnym  
dopiero wieczorem zasiadał przy b iu rk u  do 
opracow yw ania num eru. Korektę rob ił za­
wsze sam , z n ieubłaganą surowością. P raca 
do 1-ej, 2-ej w  nocy była regułą, nie w y­
jątkiem . Każdy arty k u ł przez całych lat 
trzydzieści przechodził przez ręce redaktora. 
Nie było wyręczycieli ani pom ocników . Nie 
było kom prom isów  ani ustępstw , szczegól­
nie, gdy chodziło o czystość języka. O bra­
żali się na  Ojca mego autorow ie, wym yślali 
nieraz redakcji —  a po jakim ś czasie zw ra­
cali się z podziękow aniem  za surow ą oce­
nę ich p racy “.

„Zacny R edaktor —  w spom ina prof. dr. 
Tadeusz M iłobędzki — popraw iał i p op ra­
w iał nasze błędy, ale gdy już nie m ógł sobie 
z k tórym ś z nas dać rady , to m u w suw ał 
do kieszeni m ary n a rk i albo palta  kartkę  
z w ypisanym  czerw onym  ołówkiem  najczę­
ściej pow tarzającym  się błędem. Pam iętam , 
że kiedyś znalazłem  w kieszeni k a rtk ę  ze sło­
w am i: „O kreślać znaczy po polsku tylko 
definjow ać, gdzie m ierzym y, tam  oznacza- 
m y“. Innym  razem  k artk ę  zdobiła nota: 
„Przyim ek —  przy —  określa w polskim  
w zgląd m iejsca, nie zaś czasu; m ówi się — 
przy  stole, ale nie przy  obiedzie, lecz pod­
czas obiadu11. Jestem  szczerze wdzięczny

ś. p. Bronisławowi Znatowiczowi, że mi n i­
gdy nie darow ał popełnionego błędu w m o­
wie czy piśm ie11.

B ronisław  Znatowicz nie ograniczał swej 
działalności do redaktorskiej tylko pracy. 
Był również czynny jako  organizator sek­
cji odczytowej w M uzeum Przem ysłu i Rol­
nictw a i jak o  doskonały prelegent, cza­
ru jący słuchaczy w dziękiem  i jasnością w y­
m owy oraz talentem  eksperym entatorskim . 
Ogłosił dalej dobry podręcznik chem ji dla 
szkół średnich oraz k ilka przekładów  i był 
tw órcą współczesnego słownictwa chem icz­
nego polskiego.

W reszcie —  m usim y podnieść jeszcze je ­
den m ało kom u znany szczegół Jego życia. 
Oto nieustannie m yślał o założeniu w W a r­
szawie tow arzystw a, skupiającego w szyst­
kich osiadłych w niej ludzi nauki, i czyn­
nie o to zabiegał w  Petersburgu wraz 
z M arcelim Nenckim  i W łodzim ierzem  Spa- 
sowiczem. D arem nie jednak  łudził się n a ­
dzieją, że p rzy  pom ocy w ym ienionych usto­
sunkow anych nad  Newą ludzi uda Mu się 
uzyskać pozwolenie n a  odnowienie tow arzy­
stwa Przyjació ł Nauk. Do 1905 r. rząd  rosy j­
ski nie zgadzał się n a  to i dopiero po m an i­
feście październikow ym  założono dotych­
czas istniejące Tow arzystw o N aukow e W ar­
szawskie.

Bogaty jest więc plon Jego życia, i nic 
dziwnego, że, gdy w dn. 12 m arca 1917 r. 
spoczął na w ieki n a  Pow ązkach, trum nie 
Jego tow arzyszył żal wszystkich, co Go znali 
i z Nim się stykali —  i że pozostało po Nim 
wspomnienie, jako  o jednym  z najlepszych 
Polaków, k tórzy  do ostatniego tchnienia 
szczerze pracow ali dla dobra N arodu. Nie­
stety nie dożył chwili, w k tórej tak  um iło­
wana przezeń Ojczyzna zrzuciła więzy n ie­
woli i rozpoczęła byt w olny i niepodległy.

W yrazem  uczuć, jak ie  żywili dla B roni­
sława Znatowicza Jego koledzy, uczniowie 
i w spółpracow nicy jest tablica pośm iertna 
w kościele N. P. M arji Łaskaw ej obok k a ­
tedry. Niechże i la now a serja „W szechśw ia­
ta 11, k tó rą rozpoczynam y, będzie św iadec­
twem, że przyrodnicy  polscy pam iętają  
o Nim i że nie dadzą zaginąć tym  ideałom , 
którym  służył. A dam  Czartkowski
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Ś. P. W I T O L D  W R Ó B L E W S K I

R ozpoczynając zabiegi o wznowienie 
„W szechśw iata", cieszyliśm y się, że m ożem y 
je zapoczątkow ać od Czcigodnego W ydaw ­
cy pierw szej serji tego pism a, od dyr. W i­
tolda W róblew skiego, k tó ry  pom im o 89 ro­
k u  życia n iety lko czuł się jak  najlepiej, 
ale wciąż jeszcze czynnie pracow ał w swym 
zawodzie. N iestety nie danem  nam  było  zło­
żyć Mu pierw szego num eru  drugiej serji 
„W szechśw iata41. D nia 1 listopada rozsta ł się 
z tym  św iatem  po parotygodniow ej chorobie, 
w yw ołanej n ieuw agą jakiegoś przechodnia, 
k tóry , spiesząc się za drobnostkow ą może 
spraw ą, po trąc ił Czcigodnego S tarca i pchnął 
Go tak  mocno, że upadłszy  uderzył głową 
o b ru k  uliczny, co sprow adziło  w rezultacie 
w ylew  k rw i do m ózgu, następnie chorobę, 
a  w końcu śmierć...

Ś. p. W ito ld  W róblew ski, urodzony dnia 
29 czerw ca 1839 r. w Grodnie, pochodził 
podobnie, jak  B ronisław  Znatowicz, z rodzi­
ny , w  k tó re j zam iłow anie do nauk  p rzy ro ­
dniczych było bardzo  rozwinięte. W szak 
m łodszym  Jego b ra tem  by ł słynny p rzy ro ­

dnik polski, Zygm unt W róblewski, prof. f i­
zyki na  Uniwersytecie Jagiellońskim . Drugi 
b ra t, E dw ard , również poświęcił się tej sam ej 
gałęzi w iedzy i by ł znanym  profesorem  In ­
sty tu tu  Technologicznego w Petersburgu. 
Ś. p. W itold  W róblew ski również naukom  
przyrodniczym  się oddał, gdy, ukończywszy 
gim nazjum  w swem mieście ojczystem, p rzy ­
szło Mu w ybierać dalszą drogę kształcenia. 
W stąpił tedy na w ydział przyrodniczo - m a­
tem atyczny U niwersytetu w Kijowie, k tóry  
ukończył w 1860 r. ze stopniem  kandydata 
nauk  przyrodniczych.

Zm uszony w arunkam i życiowemi do p ra ­
cy zarobkow ej, w ybra ł zawód nauczycielski. 
Początkow o upraw iał go jak o  nauczyciel 
pryw atny, potem  w 1871 r. przeszedł na  s ta ­
nowisko nauczyciela p rzyrody  do szkoły re ­
alnej, od 1883 r. w ykładając obok tego nauk i 
przyrodnicze i geografję w M aryjskim  In s ty ­
tucie dla dziewcząt. W  1901 r. pow ołano Go 
n a  k ierow nika p ryw atnej szkoły realnej, 
u trzym yw anej przez kupców w arszaw skich. 
Na tem stanow isku w ytrw ał do 1918 r., aż
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zm ienione w arunk i polityczne pozwoliły 
szkołę, przez Niego prow adzoną, oddać 
w skrzeszonem u P aństw u Polskiem u. Z chw i­
lą upaństw ow ienia jej i nadan ia  nazw y 
„im ienia Tadeusza Czackiego11 ś. p. W itold 
W róblew ski stał się jej dyrektorem  z ram ie­
nia M inisterstwa W. R. i O. P. i był nim  aż 
do końca swego życia, nie usuw ając się w za­
cisze em erytury  i świecąc przykładem  ca­
łem u nauczycielstwu w W arszawie, które 
czciło w Nim swego nestora, lat przeszło 
sześćdziesiąt pracującego n a  polu pedago- 
gicznem.

Niezależnie od pracy pedagogicznej ś. p. 
W itold W róblew ski oddaw ał się pracy lite­
rackiej i popularyzatorskiej w um iłow anej 
przez siebie dziedzinie. Był w spółpracow ni­
kiem  „Słow nika Geograficznego11, „W ielkiej 
E ncyklopedji Ilustrow anej11 i wielu innych 
pism  i w ydaw nictw . Podczas całego praw ie 
okresu istnienia „W szechśw iata11 by ł jego 
stałym  w spółpracow nikiem , um ieszczając 
w nim  liczne artyku ły  z dziedziny geografji 
opisowej i fizycznej, znaczone przew ażnie 
literam i w. w., od r. 1891 był członkiem

jego Kom itetu Redakcyjnego, od 1898 r. zaś 
stał się jego w ydaw cą, uzyskaw szy n a  to 
koncesję, tak  trudno  wówczas udzielaną.

W ybuch wielkiej w ojny uniem ożliw ił dal­
sze prow adzenie tego pism a. Z żalem  mówił 
zawsze ś. p. W itold W róblew ski o tem , że 
się przerw ała nić, snuta z takim  trudem  
przez lat 33, i z gorącą wdzięcznością 
podnosił zasługi w szystkich tych, którzy 
bądź swojem piórem , bądź zasobam i m ater- 
jalnem i przyczyniali się do utrzym yw ania 
„W szechśw iata11 przed w ojną.

Ze szczerą też radością pow itał projekt 
wznowienia jego i pierw szy złożył swój pod­
pis pod odezwą, k tó rą  zamieszczam y dziś na 
czele naszego num eru.

Niechże więc te k ilka słów wspom nienia 
o Jego życiu, k tóre zeszło Mu n a  n ieustan­
nej owocnej p racy  nad  kształceniem  m ło­
dzieży i krzewieniem  wiedzy przyrodniczej 
w szerokich w arstw ach, będzie w yrazem  ża­
lu, z jak im  w znowiony „W szechśw iat11 — 
niestety —  żegna Go na zawsze... *

Adam Czartkowski

P R Z E R W A

(1914 —  1927).

Pam iętam , jak  „ostatn i11 przedw ojenny 
num er „W szechśw iata11 otrzym ałem  w O j­
cowie w lecie r. 1914, gdzie podówczas p ra ­
cow ałem  w raz z kolegam i: W. Roszkowskim  
i K. Demelem. Sądziliśm y wówczas, że jest 
to w prost jeden z epizodycznych skutków  
rozpalającej się wielkiej wojny, że potrw a 
to tylko czas k ró tk i, jak  w ojna sam a... A je­
dnak  —  inny b y ł bieg h isto rji: w ojna trw a ­
ła lat cztery, a nasz „W szechśw iat11 —  aż 
lat przeszło trzynaście czekać m usiał n a  swe 
ponow ne ukazanie się. W ielka w ojna p rzy ­
niosła Polsce niepodległość, a m y wówczas, 
naiw ni, byliśm y pewni, że w odrodzonej 
Ojczyźnie —  w łaśnie przedew szystkiem  
N auka rozkw itnie, ta N auka Polska, k tóra 
była za czasów niewoli ostoją sam odziel­
nych wysiłków ducha polskiego, jedną z n a ­
szych legitym acyj przed resztą niechcącego 
o nas pam iętać świata... Istotnie, i n a  N au­

kę czas przyszedł, nie tak  jednak prędko, 
jakeśm y się tego wówczas spodziewali.

Oczywiście, czasopismo o typie wyższej 
popularyzacji, jak iem  by ł „W szechśw iat11 
w ciągu 33 lat swego istnienia — nie jest 
bezpośrednim  w yrazem  nauk i w sensie b a­
dawczym, w szakże dla naszego św iatka 
przyrodniczego m iał on wielkie, bodaj do 
dziś niedocenione, znaczenie. Przedew szyst­
kiem s k u p i a ł  on siły przyrodnicze 
polskie ze w szystkich trzech zaborów  i z za­
granicy. Bliższe stosunki pom iędzy p raco ­
w nikam i, pokrew nym  oddającym  się dzie­
dzinom  -— zadzierzgały się najczęściej .dzię­
ki dowiedzeniu się w zajem nem u o swem 
istnieniu —  z artyku łów  we „W szechświe- 
cie11. Na łam ach „W szechśw iata11 w ciągu 
lat wielu próbow ali m łodzi przyrodnicy 
swych sił literackich, a pod niezapom nianem  
kierow nictwem  ś. p. B ronisław a Znatowi-
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cza w yrab iali się n a  prozaików  naukow ych, 
prz3rczem  stało się zasadą, że polski p rz y ­
rodnik  pisać w inien polszczyzną literacką 
popraw ną, nie ustępu jącą  polszczyźnie h u ­
m anistów  naszych, a w ielu naw et pisze do 
dziś więcej niż popraw nie. To w łaśnie m ia­
łem n a  myśli, gdy n a  obchodzie 10-lecia 
Koła P rzy rodn ików  Stud. Uniw. W arsz. p o ­
wiedziałem  m łodszym  kolegom , że, o ile dziś 
słyszą z k a ted ry  dobrą polszczyznę, o ile 
m ożem y im  skutecznie pom agać w popra- 
wnem  redagow aniu  ich pierw szych prac 
naukow ych —  zaw dzięczają to  w ieloletnim  
w ysiłkom  ś. p. Znatow icza i daw nem u 
„W szechśw iatow i".

D aw nem u! B ardzo  już „daw nem u11, bo 
jego ongi m łodocianym  w spółpracow nikom  
siw izna już dobrze p rzyprószy ła  skronie, 
natom iast... w iększość naszych  dzisiejszych 
p izyrodn ików , d ok to ran tów  uniw ersytetów  
polskich, o „W szechśw iecie11 przew ażnie już 
nie słyszała, a na jw ybitn ie jsi z pośród  nich 
w prost m i się przyznaw ali, że naw et żadne­
go num eru  jego n a  oczy nie oglądali!

Bo lat trzynaście -— to wogóle jest okres 
czasu niem ały, a w czasach obecnych, kiedy 
tyle codzień w rażeń  przew ala się po nerw ach  
ludzkich, ■— jest to okres większy, niż ten, 
co zw ykle dzieli dw a pokolenia.

Ale zato od rad zający  się dziś „W szech­
św iat11 o ileż w  lepszem  zn a jd u je  się po ło­
żeniu, niż ten daw ny, co się rodził przed  la ­
ty czterdziestu pięciu! P ięć uniw ersytetów  
z w ydziałam i: p rzyrodniczem i i lekarskie- 
mi, szereg zak ładów  w yższych z p raco w n ia­
mi, u p raw iającem i różne działy  b ad an ia  
przyrodniczego, jak  szkoły i w ydziały ro l­
nicze, w eterynary jne, górnicze... A ileż po ­
wstało poza tem  różnych  insty tu tów  b ad aw ­
czych, o k tó rych  m arzyć nie śmieli założy­
ciele (1882) daw nego „W szechśw iata11!

I, co najw ażniejsze, jak  dziś liczne są tłu ­
my m łodzieży, pośw ięcającej się naukom  
pizyrodniczym  czystym  i stosow anym ! 
Dziś już w m łodego człow ieka, w stępujące­
go n a  w ydział p rzyrodn iczy  z zam iarem  
poświęcenia się p racy  teoretycznej, otocze­
nie nie w m aw ia, że jest „k iepsk im  w arja- 
tem “, skazu jącym  się n a  „głodow anie przy  
nauce11. A przecież przed  laty  trzydziestu

tenże W ydział w W arszaw ie skończyło pię­
ciu (wyraźnie pięciu) studentów , z których 
zresztą trzech objęło później katedry.

W  ow ym  to czasie m ów ił m i ś. p. B roni­
sław Znatowicz, że „W szechśw iat11 bardziej 
jeszcze cierpi na  b rak  w spółpracow ników , 
niż prenum eratorów . A jednak  daw aliśm y 
sobie jakoś radę. Dziś napew no nie zab ra­
knie an i jednych, ani drugich.

W  okresie przerw y —  1914— 1927— w y­
chodziły „P rzyroda i T echnika11, oraz „P rzy ­
ro d n ik 11 d ra K. Simma, oba doskonale red a­
gowane, ale... miesięczniki. Jeden z naszych 
daw nych tow arzyszów  bron i ze „W szech­
św iata11, znany z nieporów nanego dowcipu, 
kol. Z. W eyberg, słusznie kiedyś powiedział, 
że miesięcznik jest cztery razy  m niej czy­
tyw any, niż tygodnik, zaś kw artaln ika, 
bodaj najbardziej „niepraw om yślnego11 n a ­
wet rosyjski „k w arta ln y 11 konfiskow aćby 
nie chciał, ile że z sam ej n a tu ry  rzeczy n ie­
w inny jest to perjodyk, n iem al zawsze na 
nierozcięcie skazany. To też nie w ątpię, że 
Szan. R edaktor wskrzeszonego „W szech­
św iata11 w prędce przyw róci m u form ę ty ­
godnika. Zresztą jest już to rzecz w spó łpra­
cowników, szczególnie m łodych —  o b ar­
czyć R edaktora tak im  naw ałem  w artościo­
wego m aterja łu , aby ten (t. j. m aterja ł i Re­
daktor) jak  najprędzej objętość dw utygod­
nika rozsadził.

D otkliw y bardzo  był b ra k  „W szechśw ia­
ta 11 podczas tak  długiej przerw y. Ale koniec 
jej p rzypada n a  czas właściwy. Jest to, są ­
dzę, szczególne signum  tem poris. Oto w za­
kresie życia naukow ego w chodzim y naresz­
cie w fazę zakończonej norm alizacji. P ra ­
cownie uniw ersyteckie zakończyły przew a­
żnie okres organizacyjny i życie w nich  n o r­
m alnym  potoczyło się torem . Ilość publi- 
kacyj naukow ych badaw czych rośnie z ro ­
ku n a  rok. Młodzież odbyw a swe studja 
w w arunkach  norm alnych , nie odryw ana od 
laboratorjów  do szeregów. Teraz to właśnie 
przyszedł czas na  w znow ienie „W szechśw ia­
ta 11. Oby już od tąd  w ychodził bez przerw  
żadnych ad infin itum , służąc godnie w cią­
gu dalszym  polskiem u przyrodoznaw stw u, 
skup ia jąc  siły m łode, m obilizując starsze do 
pracy  w spólnej!  ̂ Jan  Tur.
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G Ł Ó W N E  F A K T Y  P O T R Z E B N E  D O  Z R O Z U M I E N I A  
B U D O W Y  Z Ę B Ó W  Z W I E R Z Ą T  S S Ą C Y C H  ( M a m m a l ia )

Znacząc num eram i, kolejno wym ieniać 
będziem y główne fak ty , konieczne do zro ­
zum ienia (bez wszelkich przedw stępnych 
studjów) budow y zębów ssawców, a więc 
i człowieka. O graniczam y się tylko do zę­
bów t. zw. jedno i dwuszeregowych, albo­
wiem budow a zębów trzy  i czteroszerego- 
wych daje się bez objaśnień zrozumieć, 
skoro się poznało budow ę zębów jedno 
i dwuszeregowych.

1. Zęby ssawców pow stały ze zrośnięcia 
się pew nej ilości ząbków  pierw otnych (pry­
m ityw nych). Ilość tych ząbków  nie dała się 
do tąd  ściśle oznaczyć.

2. Każdy ząb zw ierząt ssących jest kom ­
plikow anej budowy, pow stał drogą zrostu, 
czyli konkrescencji, stąd teorję o budowie 
zębów przez zrost m ienią teorją konkrescen­
cji, w przeciwieństwie do teorji pączkow a­
nia (Theoria gem m ationis, s. H aplodontaj 
Cope O sborna, według której jakiś fan ta sty ­
czny praząb , m ający  przedstawiciela w kle 
zw ierząt ssących, w ytw arza przez pączko­
w anie różne kategorje zębów.

3. Na pow ierzchni korony zębowej, t. z. 
żującej, czyli wolnej (facies molaris) wzno 
si się pew na ilość guzowatości, czyli stoż­
ków  (tubercula), bądź płaskich, bądź stoż­
kow atych. Ilość tych stożków byw a różna: 
4-8-12, nazyw am y je ogólnie mówiąc, 
szczytam i (acies).

4. Stożki z rasta ją  się ze sobą w rozm ai­
ty  sposób, stąd  pow stają różne form y zę­
bów, noszące odpowiednie nazw y, stosow ­
nie do swych czynności: są to zęby sieczne 
(dentes incisores s. inicisivi), następnie kły 
(dentes canini s. an g u lares); zęby trzono­
we m ałe i wielkie (dentes praem olares et 
m olares).

5. Stożki albo sęczki, albo szczyty b y ­
w ają  ustaw ione na  powierzchni żującej zęs 
bów trzonow ych —  w jednym , albo dwóch, 
lub trzech szeregach. Stosownie do tego u s ta ­
w ienia nazyw am y zęby 1 - 2 - lub 3 
szeregowe. Jednoszeregow e m am y w uzębie­
niu psów m orskich, czyli fok; dwuszeregowe 
w uzębieniu paw janow atych (Cynocephali-

d ae ); trzyszeregowe w uzębieniu szczęki gór­
nej u koni, a w obu szczękach u bydła ro g a­
tego.

6. Każdem u stożkowi zębów odpow iada 
jeden korzeń (radix). Korzenie z rasta ją  się 
daleko wcześniej, niż stożki.

7. Zęby trzonow e w ystępują rzadko 
w pełnej ilości stożków swoich, albowiem  
przednie i tylne stożki, będąc naciskane 
przez zęby sąsiednie, zm uszone byw ają do 
zrastania się ze stożkam i środkow em i i t r a ­
cą swą indyw idualność częściowo lub ca ł­
kowicie.

8. Każdy ząb zw. ssących nosi podw ójne 
miano, jedno z nich w ykazuje ilość jaw nych 
stożków w danym  zębie, drugie określa ilość 
skrytych stożków w tym że zębie. T ak n. p. 
kieł jest jaw no jednoszczytowy, zaś skryto 
ośmioszczytowy, (criptooctocuspidatus).

Powyżej przedstaw ione szczegóły są k o ­
nieczne dla zrozum ienia w yjaśnień dalszych.

Zęby jednoszeregowe (Dentes monordini).

Najprostszem i zębam i trzonow em i są zę­
by jednoszeregowe. Przedstaw icielam i takich 
uzębień są Cetacea, jak  n. p. delfiny, z licz- 
nem i zębam i, do 50 wzdłuż szczęk, następ ­
nie P innipedia n. p. foki, o 5-ciu zębach 
trzonow ych w szczękach.

R ozpatrując budow ę zębów jednoszerego- 
wych u fok, w idzim y, że każdy  ząb trzono­
wy składa się z następujących  części:
a) z czterech stożków, k tóre nazyw am y li­
cząc od przodu. 1) paraconus, przedstożek; 
2) protoconus,  prastożek; 3) metaconus, za- 
stożek; 4) hypoconus,  tyłostożek; b) z otocz­
ką cingulum;  ta  ostatn ia jest to  opuszka, 
wznosząca się u  podstaw y korony zębowej; 
silnie jest rozw inięta po stronie w ew nętrznej 
zęba i m ająca tu  n a  swej pow ierzchni wolnej 
kilka drobnych wypukłości. O toczka jest 
przedstaw icielką zanikłego, utajonego szere­
gu drugiego stożków —  bo jednoszeregowe 
uzębienie utw orzyło się z dwuszeregowego, 
przez zrost dwóch szeregów w jeden. C ingu­
lum  jest to m aterja ł zapasow y, zbędny na
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razie dla tak  słabego uzębienia, jak i m ają 
foki.

1-o) Z tego, co się pow iedziało powyżej, 
w idzim y, że zęby t. zw. jednoszeregow e są 
pozornie takiem i, zaś skrycie są dw uszere­
gowe, z u ta jo n y m  drugim  szeregiem — 
otoczką czyli cingulum .

2-o) Zęby obu szczęk są jednakie j bu d o ­
wy, w najściślejszem  tego słow a znaczeniu. 
Jest to niezm iernie w ażny fak t, udow odnio­
ny przez uzębienie fok.

3-o) Przez zrastan ie  się stożków pom iędzy 
sobą, pow stają  zęby jednostożkow e, jak  kły 
i zęby sieczne. Ten fak t daje  się bezpośred­
nio obserw ow ać n a  k łach  w  uzębieniu fok, 
zaś dośw iadczalnie spraw dzić m ożna, gotu­
jąc  k ieł m łodej fok i w epruw etce, wówczas 
rozpada się on n a  4 części, z k tó rych  szczy­
towa jest tu  protoconus. T en  fak t uzyskany 
przy b ad an iu  uzębienia fok, jest n iezm ier­
nie w ażny  dla nauk i!

4-o Zęby sieczne sk ład a ją  się podobnie 
z czterech części, ty lko ułożenie stożków  zro ­
śniętych jest inne, sto ją one rów nolegle do 
siebie i są rów nej wielkości i wysokości.

S treszczając pokrótce fak ty  poznane 
w uzębieniu jednoszeregow ym  — będziem y 
m ieli: a) że stożki są w ilości czterech, b) 
u ich podstaw y mieści się opuszka, cingu­
lum , będąca w yrazem  drugiego, lecz tu  u ta ­
jonego szeregu, c) że zęby obu szczęk są 
jednakiej budow y, d) że zęby obu szczęk 
bez w zględu n a  ich  fo rm ę m ieszczą w sobie 
jednaką  ilość części składow ych.

Zęby dwuszeregowe (Dentes biordini).

Ib) W  zębach tego rodzaju  m am y dw a ja ­
wne, w yraźne szeregi stożków, w każdym  
szeregu 4 stożki, w szystkich stożków 8; n a ­
zyw am y szereg pierw szy, leżący u  zew nętrz­
nej s trony  szczęki — zew nętrznym , zaś d ru ­
gi szereg —  w ew nętrznym .

2b) Szereg zew nętrzny  odpow iada szerego­
wi w zębach jednoszeregow ych, jego stożki 
m ają  te sam e nazw y co i tam te : paraconus, 
protoconus, metaconus, hypoconus.

3b) Szereg w ew nętrzny  odpow iada opusz­
ce. N adajem y now e nazw y stożkom  szeregu

w ewnętrznego, dodając do nazw  szeregu ze­
w nętrznego literę a, więc paraconus a; pro­
toconus a; metaconus a; hypoconus a.

4b) Dla zębów trzyszeregowych m am y 
nazw y dla stożków trzeciego szeregu nastę­
pujące: paraconus b; protoconus b; metaco­
nus b; hypoconus b. D la zębów czteroszere- 
gowych m am y nazw y z literą c i t. d. W szak­
że o 3 —  4 szeregowych zębach trak tow ać 
tu  nie będziem y, bo one d a ją  się bez ob ja­
śnień zrozum ieć, skoro pojętą zostanie b u ­
dowa zębów dwuszeregowych.

5b) Stożki obu szeregów w zębach dw u ­
szeregowych stoją naprzeciw ko siebie i są 
u podstaw y zrosłe, tw orzą one w ten sposób 
pary (pares), każdą parę  nazyw am y jarz­
m em  (jugum ).  P a r  tak ich  m am y cztery, 
więc jarzem  4. (I, II, III, IV). I) paraconus 
i paraconus a. II) protoconus  i protoconus a. 
III) metaconus  i metaconus a. IV) hypoco­
nus  i hypoconus a.

6b) P a ry  czyli jarzm a są rozdzielone 
brózdkam i, czyli szparam i (fissurae), są one 
poprzeczne (fissurae transversae), byw a ich 
trzy: przednia, środkow a i tylna, nad to  m a­
m y brózdkę podłużną (f. longitud inalis), ta  
rozdziela stożki szeregu zewnętrznego od 
stożków szeregu wewnętrznego. Stożki sze­
regu zewnętrznego nazyw am y półjarzm ami  
zewnętrznem i,  zaś stożki szeregu w ew nętrz­
nego półjarzm am i wewnętrznemi.  (Przebieg 
brózdek jest w ężykow aty nie p rosto lin ijny). 
Rysunek objaśni te szczegóły:

1, 2, 3, 4. Paraconus. Protoconus
P S  T Metaconus. Hypoconus. Szereg ze-

1 2 3 4 wnętrzny. la , 2a, 3a, 4a. Paraco-
0 | o | o | o i nus a. Protoconus a. Metaconus a 

A A Hypoconus a. Szereg wewnętrzny
°  i 0 i °  I 0 p p Brózdka przednia. S. S.
1 a ;2a|3a|4a jjr(jzcjj.a §r0(ikowa. T. T. Brózdka

'  ̂ tylna, A. A. Brózdka podłużna. I,
I II III IV Jarzmo pierwsze, drugie,

trzecie i czwarte.

7b) Zęby obu szczęk są jednakiej budowy, 
jednakiej form y, jednakiej wielkości. P rzed ­
staw icielam i typow ym i tak ich  zębów są 
uzębienia paw janow atych  wogóle, zas 
w szczególności uzębienie Papio sphinx.  
Jest to praw dziw ie idealna fo rm a zębów
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dw uszeregow ych; każdy z odontologów, p a ­
trząc na to uzębienie, może się naocznie 
przekonać o całej bezzasadności teorji hap- 
lodontow ej Osborna.

8b) Kły Papio sphinx w ykazują to, cośmy 
poznali w kłach foki, m ianowicie zrost całej 
ilości stożków w ząb jednoszczytowy. Gdy 
zw olennicy teorji haplodontow ej uznają kieł 
za form ę pierw otną, dającą początek w szyst­
kim  innym  zębom  wieloszczytowym, to fa k ­
ty  przez nas obserw ow ane dowodzą n a jzu ­
pełniej przeciwnego poglądu, gdyż kły uznać 
m usim y za w yraz krańcow o możebnego 
zrośnięcia się wielu stożków w jednoszczy­
tow y ząb. Jak  pięciopalcowe kończyny koni 
(Perissodactylae Eąuidae) przekształciły się 
w jednopalcow e, tak  zęby wieloszczytowe 
drogą konkrescencji zlały się w jednoszczy­
tow y ząb.

F ak ty , pozyskane przy badan iach  zębów 
dwuszeregow ych, streszczam y w następują- 
cem:

lc) W szystkie zęby w uzębieniu dwusze- 
regowem  m ają  4 jarzm a, 8 szczytów, czyli 
stożków. Stożki, zrastając się pom iędzy so­
bą, w y tw arzają  rozm aite form y zębów.

2c) Zęby obu szczęk są jednakiej budow y, 
zupełnie tak  sam o, jak  w zębach jednosze- 
regowych.

3c) Zęby dwuszeregowe pow stały z trzy- 
sżeregowyeh. Trzeci szereg został skryty  
w otoczce, na wzór tej, cośm y poznali w zę­
bach  jednoszeregow ych.

4c) Kły zębów dwuszeregowych, noszą 
n a  sobie takie sam e ślady zrośnięcia się 
z w ielu stożków w jeden szczyt, jakieśm y 
poznali w zębach jednoszeregowych.

Jak  m am y sobie uprzytom nić ak t fo rm o­
w ania się rozm aitych kategoryj zębów, 
w skażą rysunk i szem atyczne poniżej 
umieszczone.

Id) Zęby t. z. czieroszczytotue, ąuadritu- 
berculares, pow stały z 8 szczytowego zęba.

Rysunek A.

1 2 3 4 Objaśnienie: Paraconus (1) zrasta
o o o o się z protoconus (2); metaconus (3) 
o o o o z hypoconus (4); paraconus a (la), 
—-— —-— z protoconus a (2a); metaconus a (3a) 
Ia2a3a4a  z hypoconus a (4a).

2d) Zęby t. z. trzy szczytowe, tritubercu-
lares,

Rysunek B. Objaśnienie: Paraconus (1) zrasta
1 2 3 4 się z protoconus (2); metaconus (3)

z hypoconus (4); paraconus a (la ), pro­
toconus a (2a), metaconus a (3a); hy­
poconus a (4a) zrastają się w jeden 
szczyt.

o o
o o o o
Ia2a3a4a

3d) Zęby t. z. dwuszczytowe, bitubercu- 
lares.

Rysunek C.
1 2 3 4 Objaśnienie: Paraconus (1), protaco- 
o o o o  nus (2), metaconus (3) i hypoconus (4) 
o o o o  tworzą szczyt, zaś paraconus a (la),
 ——- protoconus a (2a), metaconus a (3a)
Ia2a3a4a j hypoconus a (4a) stapiają się w szczyt 

drugi.

4d) Zęby t. z. jednoszczytowe, monotu-  
berculares.

Rysunek D

1 2  3 4 
o o o o  
o o o o  
Ia2a3a4a

Objaśnienie: Wszystkie szczyty 
1, 2, 3, 4 i la , 2a, 3a, 4a stapiają 
się w jeden szczyt, wytwarzając 
t. z. jednoszczytowe zęby.

To wszystko, co się powyżej przytoczyło, 
będzie, zdaniem  m ojem , dostateczne, ażeby 
dać pojąć należycie budow ę zębów zw ierząt 
ssących, a tem  sam em  i człowieka.

Praca m oja odontologiczna, obejm ująca 
197 stron d ruku , objaśniona 106 ry su n k a­
mi, ogłoszona w Kosmosie lwowskim 
w 1906 -—• 1907 r., w ym aga poważnych 
studjów, na  k tóre zdobyć się może tylko 
specjalista odontolog. Skrót m ój obecny tej 
pracy, przedstaw iony powyżej, nie w ym aga 
żadnych studjów , przystępny jest dla k a ­
żdego. Zestaw ione są tu fak ty  na jw ażn ie j­
sze, łatw e do obserw acji na  okazach p rep a­
row anych, a dostateczne,, ażeby się przeko­
nać o w artości ich realnej.

Gdym kończył m oją pracę ówczesną, w y­
powiedziałem  był na str. 119 zdanie n astę­
pujące: .,Sądzę, że każdy nieuprze-
dzony obserw ator dojść sam  przez się po ­
trafi do wniosków powyżej wyłożonych. 
A jako  dowód, że drogą sam odzielnych stu ­
djów dochodzili już badacze do wyników 
podobnych, służyć m ogą zdania, w ypow ie­
dziane przez prof. Riitim eyera, ogłoszone
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w dziele jego pod nagłów kiem  „Beitrage zu r 
K enntniss der fossilen P fe rd e“ . Z tych  zdań  
p rzytaczam  tu  n iektóre:

„Alle Z ahne jeder Reihe sind ais D erivate 
des in  den h in teren  B ackzahnen  in  der Re- 
gel am treusten  bew ahrten  Typus".

„Die genaue V ergleichung des Z ahntypus 
von Species zu Species lasst die G rundform  
uberall erkemgen“ .

„Bei carnivoren, frugivoren , herbivoren 
u nd  om nivoren Gebiss ist ein u n d  dieselbe 
G rundform  des Zahnes, ein Allengemein- 
schaftliches Geriist n ach  verschiedenen 
W eisen m odificirt w ieder zuerkennen“ .

Z dan ia prof. R iitim eyera, sławnego p a ­
leontologa, po tw ierdzają  dow odnie, że m am  
rację, z d rugiej strony  św iadczą wym ow nie, 
że teo rja  hoplodontow a O sborna jest b łę ­

dną i że wszyscy ci, co owej teorji ho łdują 
i trw a ją  dotąd upornie przy  niej, są w błę­
dzie!

Z usunięciem  rzeczonej teorji, otw iera się 
szerokie pole dla b ad ań  w szelakich w zak re­
sie anatom ji, paleontologji i an tropologji—  
osnutych na podstaw ie realnych praw d 
wiedzy.

P ragnąłbym  gorąco, ażeby nasi m łodzi 
anatom ow ie, paleontologowie i an tropo lo­
gowie zająć się zechcieli spraw ą tak  ważną, 
jaką jest, zdaniem  m ojem , budow a zębów.

Skrót niniejszy oby służył za pobudkę, 
m ającą na  celu urzeczyw istnienie nadziei 
m oich niezłom nych, że z polskiej in icjaty ­
wy nastąp i odrodzenie sm utnej przeszłości.

Dr. Benedykt Dybowski.

O  Z A Ć M I E N I A C H  K S IĘ Ż Y C A

8 g rudn ia  r. b. oglądać będziem y w go 
dżinach  w ieczorow ych całkow ite zaćm ienie 
Księżyca. Księżyc dn ia  tego wzejdzie 
w W arszaw ie o 15 godz. 16 m in., i po 
upływ ie 37 m in. od jego w schodu zjaw isko 
się rozpocznie. Przebieg jego będzie n a ­
stępujący:

Wejście Księżyca w półcień 8.XII. o 15 godz. 53 m.
Wejście Księżyca w  cień „ „ 16 „ 52 „
Pocz. całkowitego zaćmienia „ „  17 „ 54 „
Środek zaćmienia „ „ 18 „ 35 „
Koniec całkowitego zaćmienia „ 19 „ 15 „
W yjście Księżyca z cienia „ „ 20 „ 18 „
W yjście Księżyca z półcienia „ „21 „ 17 „

M om enty pow yższe są w yrażone w  czasie 
środkow o-europejskim , obow iązującym  obe­
cnie w Polsce. Cień ukaże się z lewej s tro ­
ny tarczy  Księżyca w punkcie, którego k ą t 
pozycyjny od zenitu  w ynosi w W arszaw ie 
94°. Kąt ten liczym y w zdłuż tarczy  Księżyca 
od k ierunku  k u  zenitow i przez wschód, po ­
łudnie, zachód i północ. Usunięcie się zaś 
cienia z tarczy  Księżyca nastąp i z p raw ej 
s trony  w punkcie, k tórego kąt pozycyjny 
w W arszaw ie, liczony od  zenitu  tak  sam o, 
jak  p rzy  wejściu cienia, w ynosi 316°.

Poniew aż zaćm ienie Księżyca spow odo­
w ane jest przez istotne zaćm ienie jego po ­
w ierzchni z pow odu w ejścia w cień Ziemi, 
więc we w szystkich p u n k tach  ku li ziem skiej, 
gdzie tylko Księżyc w w yżej podanych  m o ­
m en tach  będzie w idoczny, zaćm ienie będzie 
w idziane o jednym  i ty m  sam ym  czasie.

Zaćm ienia Księżyca zd a rza ją  się naogół rz a ­
dziej, niż zaćm ienia słoneczne, ponieważ 
jednak widoczne są zawsze n a  wielkich ob 
szarach kuli ziem skiej, więc w danej m iej­
scowości zdarza ją  się o wiele częściej, niż 
zaćm ienia słoneczne. O statni raz w idzieli­
śmy w Polsce całkow ite zaćm ienie Księżyca 
w godzinach w ieczorowych 14 sierpnia 
1924 r.

Od niepam iętnych czasów zaćm ienie Słoń­
ca i Księżyca w yw ierały n a  ludzkie um ysły 
potężne w rażenie niesam ow itych, groźnych 
zjaw isk natu ry . W  szczególności stopniowe 
znikanie tarczy Księżyca, rozjaśniającego ła ­
godnym  blaskiem  m roki nocne, wreszcie zaś 
widok krw aw o-czerw onej tarczy  zaćm ione­
go Księżyca zam iast srebrzystego kręgu, — 
wszystko to  przerażało  ludzi, nie wiedzących 
o przyczynach tego zjaw iska. W szystkie 
praw ie ludy pierw otne zjaw isko zaćm ienia 
przypisyw ały działaniom  złych sił dem onicz­
nych, niszczących Księżyc. Jeszcze w ubie­
głym w ieku w śród ludów m uzułm ańskich  
bliskiego W schodu złe siły, pognębiające 
Księżyc, były odstraszane krzykam i, biciem 
w bębny, głosam i trąb , w ystrzałam i, dopóki 
Księżyc po skończonem  zaćm ieniu nie za­
świecił n a  niebie. W ów czas nastaw ała po ­
wszechna radość ze zw ycięstwa św iatła 
nad  ciem nością. Jednak  oświecone um y­
sły już od czasów starożytnych  wiedziały 
o przyczynie zaćm ienia Księżyca. Tw órca 
naukow ej astronom ji, H ipparch  (II wiek 
przed C hrystusem ), wiedział, że Księżyc 
podczas zaćm ienia znika w cieniu Ziemi,
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i naw et s ta ra ł się z obserw acyj całkow itych 
zaćm ień Księżyca w yprow adzić paralaksę 
słońca, t. j. kąt, pod jak im  ze słońca w idać 
prom ień Ziemi.

Obecnie, znając ruch  Księżyca, astrono­
mowie m ogą przew idyw ać zaćm ienia na 
bardzo odległą przyszłość; tak ą  fundam en­
talną pracę w ykonał w ubiegłym  stuleciu 
T. Oppolzer, podając elem enty w szystkich 
zaćm ień słonecznych i księżycowych do r. 
2162 ery  chrześcijańskiej.

Zaćm ienia Księżyca pow stają wówczas, 
gdy Z iem ia znajdzie się m iędzy Słońcem 
i Księżycem i nie dopuści św iatła słoneczne­
go do naszego satelity. Gdyby orbita Księży­
ca leżała w płaszczyźnie ekliptyki, t. j. drogi 
Ziemi dokoła Słońca, wówczas zawsze pod­
czas pełni w ypadałoby zaćm ienie Księżyca, 
a zawsze podczas nowiu w ypadałoby za­
ćm ienie Słońca. Z powodu nachylenia p ła ­
szczyzny drogi Księżyca względem eklip ty­
ki, wynoszącego około 5°, zaćm ienia zdarzać 
się m ogą tylko wtedy, gdy Księżyc podczas 
now iu lub pełni znajdzie się w pobliżu p u n ­
któw  przecięcia swej drogi z ekliptyką. 
P u n k ty  te noszą nazwę węzłów drogi Księ­
życa. Zaćm ienie Księżyca koniecznie musi 
się zdarzyć, gdy pełnia w ypada 17 godzin 
albo m niej p rzed przejściem  lub po p rzej­
ściu Księżyca przez węzeł.

W  ciągu roku może być ogółem najw yżej 
7 zaćm ień, z tego zaś księżycowych może 
być nie więcej, niż trzy; byw a zaś często 
tak, że w ciągu roku niem a ani jednego za­
ćm ienia Księżyca.

T rzy zaćm ienia Księżyca w ypadły w 1917 
roku; w ypadek ten pow tórzy się w r. 1982. 
N atom iast w r. 1929, 1933, 1940, 1944 nie 
będzie an i jednego zaćm ienia księżycowego.

Zaćm ienie Księżyca rozpoczyna się przez 
wejście jego w półcień, którego stożek u tw o­
rzony jest przez styczne w ew nętrzne do 
Słońca i Ziemi. Początek wejścia w półcień 
jest niedostrzegalny, dopiero m niej więcej 
na pół godziny przed wejściem w stożek cie­
nia zauw ażyć m ożem y pociemnienie lewego 
brzegu Księżyca. Zaciem nienie to rozszerza 
się stopniowo na coraz dalsze części tarczy, 
wreszcie następuje zupełnie w yraźne i d a ją ­
ce się dość dokładnie zaobserw ow ać wejście 
Księżyca w cień. M oment ten nazyw am y I. 
kontaktem . W idzim y potem  jak  ciem na 
szczerba zw olna się pogłębia, obejm ując co­
raz w iększą część Księżyca. Dla oka n ie­
uzbrojonego brzeg cienia jest zupełnie ostro 
odgraniczony od półcienia, w lunecie zaś 
granica m iędzy półcieniem  i cieniem nie jest 
tak  w yraźna, w  dodatku zaś brzeg cienia 
posiada liczne zazębienia, spowodowane 
przez nierów ności terenow e Księżyca i rz u ­

ty gór ziem skich w powierzchni, ogranicza­
jącej stożek cienia. Brzeg cienia, posuw ający 
się zw olna przez tarczę Księżyca, byw a sta­
lowo - niebieskawy, dalsze zaś części cienia 
przybierają stopniowo zabarw ienie czerw o­
nawe.

Chwilę, kiedy ostatni jasny  punk t Księży­
ca zniknie w cieniu, nazyw am y II. k o n tak ­
tem; wówczas następuje całkow ite zaćm ie­
nie, k tóre 8 grudnia r. b. trw ać będzie 
1 godz. 21 min. B ardzo rzadko  Księżyc tak 
bywa zaćm iony, że zupełnie go nie widać 
na niebie; zdarzyło się to w r. 1642, 1761 
i 1816; zaś 4.X 1884 r. Księżyc był praw ie 
niewidoczny. Zwykle prom ienie słoneczne, 
załam ując się w naszej atm osferze, dociera­
ją  do Księżyca, i z tego powodu w czasie 
całkowitego zaćm ienia w idzim y czerwonawą 
tarczę naszego satelity. B arw a ta pochodzi 
z powodu silnego pochłan ian ia i rozprasza­
nia prom ieni św ietlnych niebieskich i fiole­
towych w naszej atm osferze, w skutek czego 
do Księżyca docierają głównie prom ienie 
czerwone. B arw a zaćm ionego Księżyca ule­
ga znacznym  zm ianom  zależnie od zm ian 
atm osferycznych na Ziemi. Jako  przeciw ień­
stwo całkowitego zn ikania Księżyca podczas 
zaćm ień m ożna przytoczyć w ypadki, gdy 
Księżyc byw ał tak  jasno oświetlony, że nie 
spraw iał w rażenia zaćmionego. T akie z ja­
wisko obserw ow ano w r. 1703 i 1848.

Gdybyśmy m ogli um ieścić się na  Księży­
cu podczas jego całkowitego zaćm ienia, k tó ­
re byłoby widoczne tam , jako zaćmienie 
Słońca, Ziemia stam tąd  w yglądałaby jako 
ciem ny krąg, otoczony jasną aureolą atm o­
sfery. Dzięki zaburzeniom , jakie pow stają 
w naszej atm osferze, zachm urzeniu, zm ia­
nie przezroczystości i t. d., aureola ta  by ła­
by więcej lub 'mniej jasna, a więc Księżyc 
dostaw ałby więcej lub m niej światła. Św ia­
tło to odbija się od powierzchni Księżyca 
i do nas w raca, a więc badanie jego m a duże 
znaczenie dla n au k i o naszej atm osferze. 
B adania fotom etryczne um ożliw iają po­
znanie ilości św iatła, przepuszczonego przez 
naszą atm osferę, badan ia  zaś spektrosko­
powe pow ierzchni Księżyca podczas całko­
witego zaćm ienia w skazują nam  jak a  część 
prom ieniow ania słonecznego uległa n a js il­
niejszemu pochłonięciu przez atm osferę 
Ziemi.

W ażne są również badan ia  nad  ilością 
ciepła, k tóre podczas zaćm ień prom ieniuje 
z Księżyca; in fo rm u ją  nas one o tem pera­
turze pow ierzchni naszego satelity.

Obok tych b ad ań  fizycznych ogrom ną do­
niosłość m ają  obserw acje zakryć gwiazd 
przez Księżyc, k tó ry  przesuw a się dość 
szybko na niebie w śród gwiazd i je zak ry ­
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wa. W  ciągu godziny Księżyc przenosi się 
z zachodu n a  wschód m niej więcej o średn i­
cę swej tarczy, dostrzec więc często przez 
lunetę m ożem y, jak  gw iazdy zn ik a ją  przy  
w schodnim  brzegu Księżyca i po upływ ie 
pewnego czasu u k azu ją  się przy  brzegu za ­
chodnim . W  norm aln y ch  w aru n k ach  silny 
blask  Księżyca pozw ala ty lko  na  obserw acje 
zakryć jasnych  gw iazd do 6-ej wielkości 
w łącznie i to ograniczać się m usim y do zn i­
kan ia  lub u k azyw an ia  się ich przy  ciem nym  
brzegu Księżyca. Podczas zaś całkow itego 
zaćm ienia dostrzegam y naw et bardzo  słabe 
gw iazdki, więc z łatw ością m ożem y zaobser­
w ować dokładne m om enty  zniknięć ich za 
Księżycem i u kazyw ań  się z drugiej strony 
tarczy. O bserw acje te m a ją  wielkie znacze­
nie d la b ad an ia  ruchu  Księżyca, jego średn i­
cy i paralaksy .

Całkow ite zaćm ienie kończy się, gdy u k a ­
że się św iatło n a  w schodnim  brzegu Księży­
ca. M oment ten nazyw am y III. kontaktem .

Cień Ziemi powoli usuw a się z tarczy Księ­
życa, wreszcie w chw ili IV. kon tak tu  znika 
zupełnie; pozostaje jeszcze półcień, k tóry  
również stopniow o się usuwa.

Zaćm ienia Księżyca m ają  dla nauki
0 wiele m niejsze znaczenie, niż zaćm ienia 
Słońca; zakres obserw acyj naukow ych prze­
ważnie ogranicza się do opisanych wyżej 
zagadnień. W  każdym  razie jednak  nie 
trzeba zaniedbyw ać okoliczności obserw o­
w ania tego ciekawego zjaw iska i grom adze­
nia m aterja łu  do poznania ruchu  i fizycz­
nych własności naszego satelity, oraz a tm o­
sfery ziemskiej.

Po zaćm ieniu 8 g rudn ia  r. b. najbliższe 
całkow ite zaćm ienia Księżyca ujrzym y 
w Polsce w 1931 r . : 2 kw ietnia i 26 w rze­
śnia. W idoczne u nas będą w godzinach w ie­
czorowych; czas trw an ia  pierwszego z nich 
wyniesie 1 godz. 34 m in., a drugiego —
1 godz. 20 min.

Dr. E. Rybka.

P A Ń S T W O W Y  IN S T Y T U T  G E O L O G I C Z N Y

Istnienie państw ow ej insty tucji, m ającej 
głów nie na celu w yszukiw anie i badan ie  za ­
sobów kopalnych  k ra ju , jest koniecznością 
gospodarczą, daw no u zn an ą  przez wszystkie 
państw a ku ltu ra lne . W szystkie też państw a 
europejskie, am erykańsk ie  i ku lturaln iejsze 
azjatyckie p o siad a ją  państw ow e in sty tu ty  
geologiczne.

Nie pozostało też w tyle za innem i na no ­
wo budu jące się państw o polskie.

Już w  początkach  1919 ro k u  został u tw o­
rzony Państw ow y In s ty tu t Geologiczny, 
zw iązany z M inisterstw em  P rzem ysłu  i H an ­
dlu.

Na organ izato ra , a w następstw ie n a  d y ­

rek tora tej insty tucji został pow ołany dr. 
Józef Morozewicz, profesor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

Państw ow y Insty tu t Geologiczny otrzym ał 
olbrzym ie zadanie do spełnienia -— zbadanie 
pod względem  zasobów  bogactw  kopalnych, 
a oczywiście i budow y geologicznej, całej 
Polski. T ak  jest —  całej Polski, gdyż rządy 
zaborcze, chociaż posiadały  państw ow e in ­
sty tu ty  geologiczne, nic, albo praw ie nic, w 
tej m ierze nie uczyniły.

Dla byłego zaboru rosyjskiego nie w ydano 
ani jednej m apy szczegółowej, an i naw et 
przeglądow ej; w zaborze p rusk im  w ydano 
kilkadziesiąt m ap szczegółowych w  skali 
1 : 25000, ale obejm ują one tylko pew ną
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część Śląska Górnego, Poznańskiego i Po­
m orza.

Najlepiej przedstaw iał się stan rzeczy w 
zaborze austrjackim , gdzie dzięki pom ocy 
Polskiej A kadem ji Umiejętności uczeni nasi 
dokonali zdjęcia geologicznego całej Gali­
cji; zostało ono w ydane jak o  „Atlas Geolo­
giczny Galicji".

Pow ołany do życia Polski Państw ow y In ­
sty tut Geologiczny m usi te w szystkie b ra ­
ki uzupełnić, olbrzym ie tereny zbadać na 
nowo, spraw dzić bardzo  daw ne zdjęcia — 
jednym  słowem jest to p raca na  dziesiątki 
lat.

Dla jej w ykonania zostało powołane gro­
no geologów, liczące w chwili obecnej 25 
członków. Całokształt zadań, k tóre P. I. G. 
m a do spełnienia, da  się u jąć  w k ilka zasad­
niczych zagadnień, odpowiednio więc do te­
go utw orzono w ew nątrz In sty tu tu  wydziały.

W ydział I, węglowy —  pod kierunkiem  
inż. górn. S tefana Czarnockiego zajm uje się 
przedew szystkiem  zbadaniem  i skartow a­
niem  naszego Zagłębia Węglowego, jak  rów ­
nież węgli b runatnych . M apa geologiczna 
Zagłębia m a być opracow ana w skali 
1 : 25000 i obejm ow ać kilkadziesiąt a rk u ­
szy. P arę  arkuszy  tej m apy jest już na 
ukończeniu. W ydział ten posiada pom ocni­
czą placów kę pracy  w Dąbrow ie Górniczej— 
Stację Geologiczną, pow ołaną do życia dzię­
ki pom ocy R ady Zjazdów Przemysłowców 
Górniczych. D ziałalność w ydziału obejm uje 
aż zachodnie krańce Świętokrzyskiego, 
gdzie są prow adzone prace poszukiwawcze 
pod kierunkiem  p. J. Czarnockiego.

W ydział II, naftow o - solny, pracuje pod 
kierunkiem  dr. Konstantego Tołwińskiego; 
zadaniem  jego jest zbadanie przedew szyst­
kiem  państw ow ych terenów  naftow ych 
i solnych, jak  i wogóle całych K arpat i Tatr.

W ydz. III, kruszcow y, prow adzi dr. Cze­
sław  K uźniar. Członkowie tego wydziału od 
kilku już lat p racu ją  specjalnie n ad  zbada­
niem  i skartow aniem  złóż ru d  żelaznych 
i cynkowych. Na ukończeniu jest już kilka 
arkuszy  m apy. W  zakres działalności tego 
w ydziału  w chodzą też badan ia  m aterjałów  
ceram icznych, budow lanych i drogowych, 
spoczywające przedew szystkiem  w rękach 
p. St. M ałkowskiego.

W ydział IV —  hydrologiczny, kierow any 
przez inż. dr. R om ualda Rosłońskiego prze­
prow adza badan ia  naszych źródeł m inera l­
nych, w yznacza ich tereny ochronne i t. p.

W ydział V —  chemiczny, pod kierunkiem  
dr. Antoniego Różyckiego przeprow adza b a ­
dania chemiczne m aterjałów , dostarczanych 
przez geologów, jak  również przez osoby 
postronne; prow adzi również badan ia  w a r­

tości naszych węgli, specjalnie dla państw o­
wych kolei.

W ydział VI —  kartograficzno-w ydaw ni- 
czy, prow adzony przez doc. Jan a  Sam sono­
wicza, m a nadzw yczaj ważne zadanie do 
spełnienia —  oto w należytej szacie podać 
do w iadom ości św iata uczonego i przem ysło­
wego rezultaty  badań , prow adzonych przez 
członków Insty tu tu . To też działalność jego 
jest bardzo ożywiona.

Od początku istnienia Insty tu tu  do paź­
dziernika 1927 roku — t. j. przez lat 8, u k a ­
zały się z d ru k u  następujące wydaw nictwa.

a) Spraw ozdanie P. I. G. tom ów 8, zawie­
ra ją  one przedew szystkiem  prace, odnoszące 
się bezpośrednio do terenów  i zagadnień, 
opracow yw anych przez geologów Insty tu tu ;

b) P race P. I. G., t. I, i zeszyt 1. tom u d ru ­
giego; tu  są publikow ane prace obszerniej­
sze o charakterze m onograficznym ;

c) Posiedzenia naukow e P. I. G. num e­
rów 18; zaw iera ją  one streszczenia re fera­
tów i dyskusyj, w ygłoszonych n a  n au k o ­
wych posiedzeniach P. I. G.;

d) B ibljografja Geologiczna Polski, zesz. 
4, obejm uje spis p rac  geologicznych i po­
krew nych we w szystkich językach, odnoszą­
cych się do Polski, poczynając od roku  1914.

Szereg w ydaw nictw  specjalnych, jak :
Jabłoński i Veigner —  Brzeg K arpat fli­

szowych m iędzy Świcą i Łom nicą;
Świderski —  B udow a geologiczna K arpat 

Pokuckich;
Tołwiński —  Skalskie K arpaty  brzeżne; 

i ostatnio „M emoires“ I zjazdu Assocjacji 
Karpackiej, bardzo  piękny tom  z licznemi 
rozpraw am i naukow em i i m apam i.

Zasadniczem  jednak  zadaniem  wydaw ni- 
czem P. I. G. jest publikow anie m ap geolo­
gicznych. I w tym  dziale, nadzw yczaj t ru d ­
nym  do zrealizow ania, zdziałano już bardzo 
dużo.

C opraw da, nie ogłoszono jeszcze żadnej 
m apy szczegółowej, choć m aterja ł geologicz­
ny  jest już gotów, ale b rak  jeszcze dobrego 
podłoża topograficznego.

W ydano jednak, pom im o tego b raku , m a­
pę geologiczną środkow ej części gór Święto­
krzyskich w skali 1 : 100.000, opracow aną 
przez p. Jan a  Czarnockiego; m apę K arpat 
W schodnich w skali 1 : 200.000 i, wreszcie, 
dużą, w skali 1 : 750.000 m apę geologiczną 
Rzeczypospolitej Polskiej; m apa ta, zreda­
gowana przez Cz. K uźniara, jest obrazem  
naszego stanu w iedzy o budow ie geologicz­
nej Polski do roku 1926.

Stroną kartograficzną zajm uje się p. E. 
W. Janczewski, który , poza tem, jak o  geofi­
zyk, prow adzi b ad an ia  graw im etryczne przy 
pomocy 2 w ag graw im etrycznych systemu
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Eotvosa; są to jedyne w Polsce in stru m en ­
ty, sprow adzone 2 lata  tem u przez P. I. G.

Jak o  dział pom ocniczy dla w szystkich in ­
nych p racu je  b ib ljo teka P. I. G., pod k ie­
row nictw em  dr. Reginy F leszarow ej. Jest to 
w tej chw ili bodaj najbogatsza  b ibljo teka 
geologiczna w Polsce, szczególniej bogatym  
jest dział w ydaw nictw  perjodycznych  w spół­
czesnych, k tó rych  przychodzi kilkaset ze 
w szystkich stron  św iata. W ydaw nictw a te 
przychodzą przew ażnie n a  w ym ianę za w y­
daw nictw a w łasne P. I. G. Z roku  n a  rok 
stosunki te się rozszerzają; w  tej chwili n ie­
m a już k ra ju , z którego bib ljo teka P. I. G. 
nie o trzym ałby  choć jednego w ydaw nictw a.

B ibljoteka posiada jed n ak  i w szystkie 
ważniejsze daw ne w ydaw nictw a, jak  rów ­
nież bogaty  zb ió r m ap  geologicznych.

P aństw ow y In sty tu t Geologiczny, jak  
w szystkie insty tucje  tego rodzaju , grom adzi 
również m aterja ły  w postaci zbiorów  pale­
ontologicznych, petrograficznych  i t. p. Na 
razie zb iory  te zn a jd u ją  się jeszcze w skrzy­

niach, gdyż absolutny b rak  m iejsca nie po­
zw ala na  ich rozłożenie.

Cały ten olbrzym i w arsztat p racy  naukow ej, 
jak im  jest Państw ow y In sty tu t Geologiczny, 
nie posiada odpowiedniego lokalu. P racow ­
nie geologów i b ib ljo teka m ieszczą się je­
szcze w zupełnie nieodpow iadającym  temu 
celowi lokalu w pałacu Staszica. Pracow nie 
chemiczne już zdobyły w łasny lokal w  w y­
kończonej części w łasnego gm achu, gdyż P.
I. G. m a mieć swój w łasny, w spaniały  gmach 
przy ul. Rakowieckiej na Mokotowie.

Gmach ten, którego p ro jek t reprodukuje­
m y, buduje się już od la t 7-miu i dopiero 
gotowy jest paw ilon południow y. Korpus 
główny, w k tó rym  zn a jd ą  pomieszczenie 
pracow nie geologów, m uzeum  i b ibljoteka 
czeka jeszcze praw ie nietknięty.

Dopiero po przeniesieniu się do własnej 
siedziby będzie m ógł P. I. G. rozpakow ać 
swoje zbiory, liczące już teraz kilkadziesiąt 
tysięcy okazów, i oddać je do użytku  p u ­
blicznego. Dr. Regina Danysz - Fleszarowa

POLSKIE TOW ARZYSTW O 
A N A T  O M I C Z N O - Z O O L O G I C Z N E

W  gronie polskich p racow ników  n a  polu 
m orfologji człow ieka i zw ierząt pow stała 
w styczniu 1923 r. m yśl założenia T ow arzy­
stwa A natom icznego i zaspokojenia w ten 
sposób potrzeby  skoordynow ania pracy n a ­
ukowej.

W  tym  celu dn. 31 stycznia 1923 r. w lo­
kalu  In sty tu tu  N auk A ntropologicznych 
T-wa N aukow ego W arszaw skiego odbyło 
się pierw sze zebran ie organizacyjne. Na ze­
b ran iu  tem  jednom yślnie postanow iono za ­
łożyć w  W arszaw ie T-w o A natom iczne, 
którego głów nem  zadaniem  byłoby  skupienie 
sił naukow ych  p racu jących  na  polu m orfo ­
logji i nau k  pokrew nych. Do tym czasow ego 
zarządu  w ybrano  jednogłośnie prof. d ra  E. 
Lotha jak o  przewodniczącego, prof. d ra  M. 
Konopackiego, jak o  zast. przewodniczącego, 
d ra R. Poplew skiego, jak o  sekretarza  i p. J. 
Niem irycź - Lothow ą jak o  skarbniczkę.

D okonano rów nież w yborów  do kom isji 
regulam inow ej, b ibljotecznej i t. d.

W  tym  zaczątku  now ozorganizow ana p la ­
ców ka m iała istnieć początkow o jako  in sty ­
tucja naukow a lokalna, aby  w niedługiej 
przyszłości, n ab raw szy  mocy, zjednoczyć 
m orfologów  z całej Polski.

To też rozszerzenie T ow arzystw a n a  inne 
m iasta Rzeczypospolitej było odłożone do 
czasu zw ołania X II Z jazdu  L ekarzy  i P rzy ­
rodników  Polskich , k tó ry  odbył się w W a r­
szawie w lipcu 1925 r. Sekcja anatom iczno-

zoologiczna tego Z jazdu m iała zadecydow ać 
o dalszych losach Tow arzystw a i uchw alić 
regidam in ostateczny.

W śród członków nielicznego, lecz już ru ­
chliwego Tow. Anatom icznego pow stała pię­
kna  m yśl zw ołania I Z jazdu Anatom ów 
Polskich. Myśl tę  postanow iono podać pod 
rozw agę XII Zjazdowi Lekarzy i P rzy ro d n i­
ków.

Potrzeba istnienia now ej placów ki n au k o ­
wej okazała się natychm iast po zorganizo­
w aniu Tow arzystw a, bowiem  życie n au k o ­
we popłynęło od początku szybko i zgod­
nie.

W  roku  akadem ickim  1923 —  1924 odby­
ło się 6 posiedzeń naukow ych, n a  których 
wygłoszono 11 referatów  oryginalnych, 2 
spraw ozdania z wycieczek i zjazdów  zag ra­
nicznych oraz 11 pokazów  anatom icznych. 
Posiedzenia by ły  uczęszczane przez człon­
ków bardzo  chętnie i odznaczały się żyw oś­
cią i różnorodnym  m aterja łem  naukow ym .

Na dorocznem  w alnem  posiedzeniu, które 
odbyło się 14.XI. 1924 r. został w ybrany  
now y zarząd  w następującym  składzie: 
prof. dr. M. Konopacki przew odniczący, 
prof. dr. E. Loth —  zastępca przew odniczą­
cego, dr. Cz. Jastrzębsk i —  sekretarz i dr. 
Z. Zakolska jak o  skarbniczka.

Życie naukow e Tow arzystw a w r. 1924 -— 
1925 ożywiło się jeszcze bardziej. 7 posie­
dzeń naukow ych oraz 2 posiedzenia o rga­
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nizacyjno-naukow e były szczelnie w ypełnio­
ne; wygłoszono 12 referatów  oryginalnych, 
2 spraw ozdania ze zjazdów  i wycieczek za ­
granicznych oraz 10 pokazów  anatom icz­
nych. Prócz tego około 10 referatów  nie m o­
gło być w ygłoszonych z pow odu braku  
czasu.

Na wiosnę 1925 r. w skutek ciężkiej cho­
roby, a następnie śm ierci jednego z założy­
cieli, czynnego członka Tow arzystw a ś. p. 
d ra  Czesława Jastrzębskiego sek retarja t ob­
jęła  zastępczo dr. Z. Zakolska, prow adząc 
go aż do posiedzenia dorocznego, k tóre od­
było się 18.1 1926 r. W  tym  międzyczasie od­
były się jeszcze 3 posiedzenia naukow e, na  
k tórych  wygłoszono 7 referatów  oraz dwa 
pokazy.

W  lipcu 1925 r. sekcja anatom iczno-zoo- 
logiczna XII Z jazdu Lekarzy i P rzy rodn i­
ków Polskich postanow iła jednom yślnie 
(wniosek Tow arzystw a Anatomicznego) za ­
łożyć Polskie Tow arzystw o Anatom iczno- 
Zoologiczne. Zostali w ybrani delegaci od 
m iast uniw ersyteckich: W arszaw a, Kraków, 
Poznań, Lwów, W ilno, k tórych zadaniem  
było opracow anie statu tu , zorganizow anie 
oddziałów  m iejscow ych i w ybranie prezy- 
d jum  Tow arzystw a. Zjazd delegatów w oso­
bach prof. dr. W. Szymonowicza, prof. dr.
H. H oyera, prof. dr. M. Reichera, prof. dr. 
M. Konopackiego, prof. dr. J. H irschlera, 
prof. dr. A. Jakubskiego, prof. dr. E. Lotha, 
odbył się w W arszaw ie dn. 2 —  3 stycznia 
1926 r. Po opracow aniu regulam inu Polskie­
go Tow. Anatomiczno-Zoologicznego został 
w ybrany tym czasowy Z arząd Tow arzystw a 
w następującym  składzie:

Prezes —  prof. dr. W. Szymonowicz 
(Lwów); W ice-prezesi: 1) prof. d r. H. Ho- 
yer (Kraków), 2) prof. dr. M. Konopacki 
(W arszaw a); Sekretarz generalny —  prof. 
dr. E. L oth (W arszaw a); Zastępca —  prof. 
dr. D. Krzyżanow ski (W arszaw a); S karb ­
n ik— dr. P. Słonim ski (W arszaw a): Zastęp­
ca -— dr. Z. Zakolska (W arszaw a); R edak­
tor generalny —  prof. dr. J. H irschler 
(L w ów ); Kom isja Rew izyjna: prof. dr. M ar­
kowski, prof. dr. Jakubski, prof. dr. Ale- 
xandrow icz; Zastępcy: prof. dr. I. E ism ond 
i prof. dr. K. Stołyhwo; Delegaci: prof. dr. 
M. Siedlecki, prof. dr. J. T ur, prof. dr. M. 
Reicher, prof. dr. J. Grochm alicki, prof. dr.
B. Fuliński.

Ponad to  delegaci uchw alili, aby pierw szy 
Z jazd organizacyjno-naukow y Polskiego 
T ow arzystw a Anatom iczno - Zoologicznego 
odbył się dn. 22 -—- 24 m aja 1926 r. w W ar­
szawie. Na przewodniczącego Kom itetu O r­
ganizacyjnego Zjazdu został zaproszony 
prof. dr. E. Loth.

W obec założenia Polskiego Tow. Anat. 
Zoolog, dotychczasowe Tow. Anatom iczne 
ukonstytuow ało  się jak o  Oddział W arszaw ­
ski. Na zebraniu  dorocznem  18.1 1926 r. 
został w ybrany  now y zarząd w składzie n a ­
stępującym : przewodniczący —  prof. dr. 
J. T ur, sekretarz —  dr. J. Grzybowski.

Początkow o zaprojektow any term in  Z jaz­
du (20 — 24 m aja) został z przyczyn nieza­
leżnych od Komitetu O rganizacyjnego prze­
niesiony n a  jesień i odbył się w dn. 30 paź­
dziernika do 2 listopada. Dorobek nau k o ­
wy Zjazdu by ł nadspodziew anie obfity; na 
program  złożyły się 73 referaty  oraz 7 po ­
kazów; 60 referatów  oraz wszystkie pokazy 
wygłoszono, przyczem , należy zaznaczyć, że 
referaty  m iały  wysoki poziom naukow y.

Zjazd odbył się przy  licznym  udziale 
uczestników  —  90 członków, oraz w nader 
sym patycznym  nastro ju  tow arzyskim .

Na posiedzeniu organizacyjnem  w ybrano 
now y zarząd  główny, w  skład którego w e­
szli: Prezes —  prof. dr. H. Hoyer (K raków ); 
W ice-prezesi: prof. dr. J. H irschler (Lwów), 
prof. dr. Z. M okrzecki (Skierniew ice); Se­
kretarz generalny— prof. dr. E. Loth (W ar­
szawa) ; Zastępca —  dr. J. Grzybowski 
(W arszaw a); Skarbnik  —  dr. P. S łonim ski 
(W arszaw a); Zastępca —  dr. Z. Zakolska 
(W arszaw a); R edaktor —  prof. dr. J. T ur 
(W arszaw a); Delegaci: prof. dr. M. Kono­
packi (W arszaw a), prof. dr. M. Reicher 
(W ilno), prof. dr. J. A leksandrowicz (W il­
no), prof. dr. B. Fulińsk i (Lwów), prof. dr. 
A. Jakubsk i (Poznań), doc. dr. T. Rogalski 
(K raków ).

Życie naukow e Z jazdu zostało u jęte  w P a ­
m iętniku, k tó ry  w najbliższych tygodniach 
wyjdzie z druku.

II Z jazd Anatom iczno-Zoologiczny odbę­
dzie się w lecie 1928 r. we Lwowie.

Oddział W arszaw ski P. Z. A. Z. w  roku 
1926 odbył tylko 4 posiedzenia naukow e, na  
k tórych wygłoszono 4 referaty  oraz 10 po ­
kazów. Zastój ten by ł spow odow any zw o­
łaniem  Zjazdu, a zw łaszcza przesunięciem  
jego term inu  z m aja  n a  listopad. N a dorocz­
nem  w alnem  posiedzeniu, k tóre odbyło się 
16 m arca 1927 r., a więc w term inie spó­
źnionym , daw ny zarząd  został w yb ran y  p o ­
nownie. Nowy rok spraw ozdaw czy cechuje 
się bardziej ożyw ionem  życiem: jak  dotąd, 
na 4 posiedzeniach wygłoszono sześć refe­
ratów , jedno spraw ozdanie ze zjazdu  oraz 
pokazy.

U trzym ując stałą łączność z innem i to ­
w arzystw am i nauk  pokrew nych, Oddział 
W arszaw ski urządza od czasu do czasu p o ­
siedzenia w spólne z Oddziałem  Polskim  
M iędzynarodowego Insty tu tu  Antropołogicz-



18 W SZECHŚW IA T N° 1— 2

nego, Tow. Biologicznem , Tow. P rzy ro d n i­
ków im. Kopernika.

K rótkie streszczenia z posiedzeń n a u k o ­
wych były  do tąd  d rukow ane w „Gazecie 
L ekarsk iej" i w  „W arszaw skiem  Czasopi­
śmie L ekarsk iem ", a  obecnie będą um iesza- 
ne rów nież i n a  łam ach  „W szechśw iata".

Polskie T ow arzystw o Anatom iczno-Zoolo- 
giczne jest już dziś o rgan izacją  silną, liczy 
bow iem  140 członków  oraz dw a oddziały 
czynne (W arszaw a i Lwów), odbyw ające 
system atyczne posiedzenia naukow e. To też 
naw iązało  ono łączność z tow arzystw am i z a ­
granicznemu, o trzym uje  zaproszenia n a  z jaz ­
dy zagraniczne oraz gości często p rzy jezd ­
nych cudzoziem ców. Z arząd  Główny w ysto­
sow ał do Association des Anatomistes  z a p ro ­
szenie, aby jeden  z najbliższych zjazdów  
Association  odbył się w W arszaw ie. P rzy p u ­
szczalnie odbędzie się to w  kw ietniu  1928 r.

T ak  więc p rzy  w spólnej dobrej woli zgro-

Z  P O S I E D Z E Ń
SEKCJA POSIEDZEŃ NAUKOWYCH INSTYTU­

TU NAUK ANTROPOLOGICZNYCH T. N. W. 
I POLSKIEGO ODDZIAŁU MIĘDZYNARODOWEGO 
INSTYTUTU ANTROPOLOGJI w dniu 12 paździer­
nika r. b., odbyła łącznie z Polskiem Towarzyst­
wem Anatomiczno-Zoologicznem zebranie, na któ- 
rem przedstawiony został referat dr. Borisa 
Hindzego z Moskwy, p. t. „Arterje mózgowia 
jako przedmiot badań antropologicznych". Au­
tor referatu, om ówiwszy pokrótce stosunki wzaje­
mne oraz współzależność badań anatomicznych 
i antropologicznych, przedstawił zebranym jako do­
wód słuszności tego poglądu wyniki swych prac 
nad arterjami mózgu, wytworzonemi przy pomocy 
własnej metody, polegającej na odpreparowywaniu 
arteryj bez uprzedniego ich nastrzykiwania, co by­
ło dotychczas zazwyczaj stosowane w tych wypad­
kach. —  W yniki te wykazują, iż bliższe badania 
w omawianej dziedzinie mogą dać bardzo intere­
sujące rezultaty, zarówno dla anatomji opisowej, 
jak również dla anatomji patologicznej, jak i dla 
antropologji wreszcie. Jeśli bowiem dla anatoma 
ciekawem będzie poznanie szeregu drobnych roz­
gałęzień znanych nam jedynie większych arteryj 
mózgu, wyodrębnienie poszczególnych stfef m óz­
gu, do których doprowadzają one krew, w yka­
zanie zależności ich rozwoju od wieku osobnika 
i t. d., — to dla anatom o-patologów powstaje za­
gadnienie dotyczące współzależności pomiędzy 
układem naczyniowym mózgu a rozmaitemi choro­
bami, np. arterjo-sklerozą, syfilisem, chorobami 
zaś umysłowemi przedewszystkiem, — dla antro­
pologów wreszcie niezmiernie ważnemi będą: 
wpływ czynników funkcjonalnych oraz kwestja roz­
woju arteryj mózgu w związku z podłożem raso- 
wem, których poznanie dać może podstawy anato­
miczne do psychologji porównawczej ras, tak m a­
ło do dziś dnia badanej. — Materjał referenta (pre­
paraty tętnic mózgowia przedstawicieli jedynie ra­
sy białej) nie jest odpowiedni do badań w tym kie­
runku ■— nasuwa nam natomiast pewne przypusz­
czenia co do zależności rozwoju omawianego ukła­
du do czynników funkcjonalnych -— a to z tego 
względu, iż naogół mózgi ludzi pracujących umy-

m adziło Polskie Tow arzystw o Anatomiczno- 
Zoologiczne w szystkich m orfologów  pol­
skich w trw ałej organizacji, popierając przy 
tem naukę polską i reprezentując ją  na- 
zew nątrz k ra ju .

Na zakończenie dla całokształtu  ch a rak te­
rystyk i Tow arzystw a podaję treść n iek tó­
rych paragrafów  statu tu :

P. T. A. Z. m a n a  celu pielęgnowanie i ro z­
w ijanie nauk i o budow ie i rozw oju człowie­
ka i zw ierząt; w  tym  celu grupuje an a to ­
mów, histologów, em brjologów , an tropo lo ­
gów, zoologów i t. p. (§ I s ta tu tu ), oraz oso­
by pragnące popierać te gałęzie wiedzy.

Członkiem w spierającym  może zostać za ­
tem każda osoba in teresująca się zadaniam i 
T-w a (§ 9).

Składka członkow ska w ynosi: wpisowe 3 
zł., sk ładka roczna 16 zł. (§ 11).

Dr. Józef Grzybowski.

N A U K O W Y C H
słowo, — uczonych, literatów —- wykazują w poró­
wnaniu do mózgów ludzi pracujących raczej fizy­
cznie ogromną przewagę zarówno pod względem 
ilości naczyń tętniczych, jak i wielkości ich światła. 
Pozatem zwracał uwagę fakt, iż umysłowo chorzy 
wykazywali naogół bardzo słaby rozwój układu 
tętniczego mózgu, który u zbrodniarza recydywisty 
posiadał pozatem pewną anomałję — niesyme- 
tryczność w przebiegu jednej z większych arteryj.

Po dyskusji, dotyczącej poruszonych zagadnień, 
w której brali udział pp.: prof. dr. Loth, dr. By- 
chowski, dr. Grzybowski, dr. Poplewski, dr. Sło­
nimski, ‘dr. Stołyhwo, — dr. Hindze zademonstro­
wał obecnym utwór znaleziony w warstwach dylu- 

• wialnych w Odincowie pod Moskwą, który przez 
jednych uważany jest za skamieniały mózg ludzki, 
przez innych zaś za lusus naturae jedynie.*)

Na zakończenie prof. dr. Loth przedstawił zebra­
nym zakupione dla Zakładu Anatomji Opisowej od­
lewy szczątków rasy neandertalskiej, a mianowicie 
3 czaszek; z Gibraltaru, z Galilei oraz z Brooken 
Hill w Afryce.

Na posiedzeniu następnem Instytutu Nauk Antro­
pologicznych oraz polskiego oddziału Międzynaro­
dowego Instytutu Antropologji w dn. 19 październi­
ka pp. dr. dr. N. Kon  i Z. Świder  przedstawili ze­
branym dotychczasowe wyniki swych badań nad 
zespołami barwikowemi, grupami krwi a usposo­
bieniem osobniczem do gruźlicy. Badania te stwier­
dzają przedewszystkiem większą liczbę procentową 
osobników o typie krwi A wśród gruźlików, niż 
w ogóle ludności. (Porównywano dane, dotyczące 
chorych pochodzących z województwa warszawskie­
go ze szpitala św. Łazarza w Warszawie — oddział 
wewnętrzny—z danemi, dotyczącemi ogółu ludności 
województwa warszawskiego). Stosunek bowiem  
liczby osobników typu krwi A do typu krwi B, czyli 
t. zw. współczynnik biochemiczny, wynosi dla ba­

*) Bedakcja „Wszechświata11 ma zamiar tej na­
der ciekawej sprawie w jednym z najbliższych nu­
merów pisma poświęcić dłuższy artykuł. Tymcza­
sem w bibljografji umieszczamy tytuł książki, w y­
danej w tej sprawie w Wołogdzie.
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danego materjału gruźliczego 2,5, podczas gdy dla 
ogółu ludności woj. warszawskiego, —ę wyraża się 
liczbą, 1,6 zaledwie. Fakt ten zdaje się pozostawać 
w związku ze stwierdzoną korelacją typu krwi A 
z tak zw. nordyjskim typem antropologicznym, któ­
ry zkolei przez wielu autorów wysuwany bywa jako 
specjalnie podatny do gruźlicy.

Pozatem typ krwi A wiązał się w materjale bada­
nym z rudawemi odcieniami włosów i zielonawemi 
oczyma. Te ostatnie, występujące u gruźlików w 46% 
wykazują nadwyżkę w stosunku do procentowego 
występowania tej barwy oczu u ogółu ludności, wy­
noszącego dla wojew. warsz. niecałe 36% (Krzy­
wicki). Dało to asumpt do wyrażenia w dyskusji, 
która miała miejsce po referacie, przypuszczenia, 
czy czasem zjawisko usposobienia gruźliczego do­
tyczy nie czystego typu nordyjskiego lecz jego mie­
szańców. Zgadzałoby się to z wysuwanem przez nie­
których przypuszczeniem mniejszej naogół odpor­
ności mieszanych typów antropologicznych. Prócz 
tego w  dyskusji zwrócono uwagę na konieczność ze­
stawienia tablic nie na podstawie liczb bezwzględ­
nych, lecz procentowego występowania poszczegól­
nych cech.

W drugiej części posiedzenia odczytano komunikat 
p. Stefana Przeworskiego,  nadesłany przez autora 
z Konstantynopola, a dotyczący kwestji studjów nad 
zabytkami hetyckiemi na obszarze Turcji.

Jak się okazuje, inicjatywa badań archeologicz­
nych w tym zakresie należy dotychczas prawie wy­
łącznie do przedstawicieli państw europejskich. Tur­
cja bowiem poza Macridi bejem (narodowości grec­
kiej) nie posiada specjalistów w dziedzinie archeolo­
gii hetyckiej. Szereg cennych zabytków hetyckich, 
zgromadzonych w kilku muzeach istniejących na ob­
szarze Turcji (Stambuł, Angora, Smyrna, Adan i in­
ne) , jest rezultatem przedewszystkiem zagranicznych 
ekspedycyj naukowych. Przerwane w okresie 1914— 
1922 poszukiwania terenowe, w ostatnich łatach zo­
stały na nowo podjęte przez uczonych cudzoziem­
skich, przyczem Niemcy, chcąc sobie zapewnić jak- 
największe korzyści naukowe, przystąpili do zor­
ganizowania w Konstantynopolu Niemieckiego In­
stytutu Naukowego. Posiada on już bogatą bibljo- 
tekę, gościnnie otwartą dla przedstawicieli i innych 
narodowości.

Rząd turecki, chcąc zapewnić sobie maximum ko­
rzyści materjalnych, przy wydawaniu cudzoziemcom  
zezwolenia na przeprowadzanie badań na swem te- 
rytorjum zastrzega sobie przejęcie wszystkich w y­
dobytych przez nich przedmiotów.

Dr. Eugenja Stołyhwowa.

WARSZAWSKI ODDZIAŁ POLSKIEGO TOWA­
RZYSTWA FIZYCZNEGO. Na posiedzeniu dn. 7 paź­
dziernika prof. L. Wertenstein mówił o swej pra­
cy, wykonanej w Cavendish Laboratory w Cam­
bridge. Prof. Wertenstein wypracował nową metodę 
wyznaczania objętości I curie radonu.

Metoda wyznaczania objętości I curie radonu, za­
stosowana w r. 1910 przez Ramsay‘a, Rutherford‘a 
i Debierne‘a, polega na wprowadzeniu oczyszczone­
go radonu do wycechowanej rurki włoskowatej. 
Ze względu na to, że metoda ta nie zawiera kry- 
terjum czystości badanego gazu, a także i na to, że 
otrzymana przez wspomnianych badaczów liczba 
(0.6 mm.3 na I curie radonu w warunkach normal­
nych) nie zgadza się z danemi atomistyki i nauki 
o promieniotwórczości, autor opracował nową me­
todę, opartą na właściwościach bardzo rozrzedzonych 
gazów, zależnych bezpośrednio od ciężaru moleku­
larnego. Do własności tych należy tłumienie wahań 
ciał zawieszonych w badanym gazie. Autor wprowa­
dzał około 100 mm.3 oczyszczonego radonu do apa­
ratury o objętości około 150 cm.3 i mierzył zapomo-

cą manometru Knudsena ciśnienie, a zapomocą 
wahającej się nitki kwarcowej zdolność tłumienia 
tych wahań. Z danych tych wyliczyć można zawar­
tość czystego radonu w wprowadzonym gazie, 
a przez to i objętość, jaką radon ten zajmowałby 
w warunkach normalnych — o ile znany ciężar czą­
steczkowy towarzyszącej radonowi domieszki. Wstę­
pne badania wykazały, że domieszką tą w stosowanej 
powszechnie metodzie oczyszczania radonu, jest bez­
wodnik węglowy, którego obeeność tłumaczy się 
łatwością, z jaką gaz ten ulega adsorbcji na szkle.

W wyniku pracy stwierdzono, że objętość I cu­
rie radonu w  warunkach normalnych wynosi 0.64 
mm.3. Na tej podstawie można obliczyć, że liczba 
cząsteczek alfa, wysyłanych w ciągu sekundy przez 
I gr. radu, wynosi 3,6,1010, gdy najnowsze badania 
w tej dziedzinie dają liczby, wahające się od 3,5.1010 
do 3,7.1010. ,

Doświadczenie dodatkowe wykonane metodą Ru­
therford^ wykazały, że w rurkach włoskowatych 
część radonu ulega pochłonięciu w szkle, wskutek 
czego metoda ta nie nadaje się do pomiarów pre­
cyzyjnych.

Na następnem posiedzeniu dnia 24 października 
p. H. Jędrzejowski mówił o swej pracy, wykonanej 
w pracowni p. Curie w Paryżu, która miała za cel 
wyznaczenie liczby cząsteczek «, wyrzucanych przez 
jeden gram radu w ciągu sekundy. Metody, stoso­
wane poprzednio do wyznaczenia tej liczby, dawały 
duże rozbieżności wyników, dochodzące do 10 — 
15%. W pracach, wykonanych w latach ostatnich, 
otrzymano liczby wahające się od 3,48.1010 do 
3,72.1010.

Prelegent wyznaczał Szukaną liczbę metodą po­
średnią, mierząc ładunek, przenoszony przez te pro­
mienie w ciągu sekundy. Promienie a, wychodzące 
ze źródła w przybliżeniu punktowego i wypełniają­
cego określony kąt bryłowy, wpadają do puszki Fa­
raday^, połączonej z elektrometrem kwadratowym 
systemu Curie-Debierne‘a i z kwarcem piezoelek­
trycznym. Autor wykonał pomiary bardzo staran­
nie, z możliwie daleko posuniętą w danych warun­
kach dokładnością. Najciekawszy pod względem do­
świadczalnym punkt pracy stanowi opracowana 
przez autora nowa metoda otrzymywania bardzo 
małych powierzchni, pokrytych osadem aktywnym, 
które stanowiły silne, prawie punktowe źródła pro­
mieni a .

W wyniku pomiarów okazało się, że 1 gram radu 
wyrzuca w ciągu jednej sekundy 3.50.1010 cząste­
czek a . Liczba ta różni się znacznie od liczby 
(3.72.1010), otrzymanej na drodze bardzo dokładnych 
pomiarów kalorymetrycznych ciepła, wydzielanego 
przez jeden gram radu przy rozpadzie, lecz, jak wy­
nika z pomiarów L. Meitner, mierząc energję cieplną 
promieni a mierzy się jednocześnie część energji 
promieni a , Stąd ciepło promieni f  , a więc i liczba 
cząsteczek wypadają zbyt duże.

Dr. S. Szczeniowski.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI POLSKIEGO TOWA­
RZYSTWA BOTANICZNEGO odbył w dn. 3 listo­
pada posiedzenie, na którem prof. Z. Mokrzecki 
wygłosił referat p. t.: Pozakorzeniowe odżywianie  
i wewnętrzna terapja roślin.

III WYDZIAŁ TOWARZYSTWA NAUKOWEGO 
WARSZAWSKIEGO odbył w dn. 3 listopada posie­
dzenie, na którem dr. J. Grzybowski mówił O wcię­
ciach i otworach nadoczodolowycli i podoczodoto- 
wych w szeregu naczelnych, następnie dr. K. Sto­
ły hwo przedstawił swą pracę p. t.: W sprawie mor- 
fologji arcus superciliares i tori supraorbitales u ho- 
minidae, wreszcie dr. L. Wertenstein  zreferował 
swe badania nad nową metodą wyznaczania obję­
tości 1  curie radonu.
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S P R A W O Z D A N I A  Z  L IT E R A T U R Y
Dr. Jan Tur, prof. Uniwersytetu Warszawskiego: 

Potwory i ich rozwój, zarys teratologji i terato- 
genji. Nakładem Trzaski, Everta i Michalskiego 
Warszawa, 1927.

Polskie piśmiennictwo naukowe wzbogacone zo­
stało vf ostatnich czasach książką wysokiej war­
tości. Europejskiej miary embrjolog, badacz nie­
zmordowany i erudyta pierwszorzędny, wydał dzie­
ło, które, docierając nawet do wytrawnych bada­
czy przyrody, bezsprzecznie przyniesie wielki po­
żytek. Ponieważ w literaturze naukowej polskiej 
nie było dotąd żadnego dzieła, traktującego sy­
stematycznie o rozwoju anormalnym zwierzęcym  
i ludzkim — tem większa wdzięczność autorowi się 
należy.

Dziedzina t e r a t o l o g j i ,  t. j. nauki o ano- 
maljach rozwojowych (jakże częstych!) oraz t e ­
r a t o g e n n i ,  t. j. embrjologji potworów, usiłują­
cej wytłumaczyć przyczyny tego anormalnego roz­
woju, była w iele lat niedoceniana należycie —  
traktowana nawet jako pewien zbytek naukowy; 
czasy te niepowetowanie już minęły. Obecnie każ­
dy biolog, anatom zaś i embrjolog w szczególności, 
musi poprostu zetknąć się bliżej z nauką o po­
twornościach już dlatego tylko choćby, że terato- 
genja daje nam cały szereg bardzo cennych wska­
zówek dla głębszego zrozumienia i wyjaśnienia zja­
wisk rozwoju normalnego; każdy zaś badacz roz­
woju spotyka się zbyt często z przypadkami za­
rodków anormalnych, aby móc przejść nad temi 
„innemi“ sposobami rozwoju do porządku dzien­
nego. Książka profesora Tura dlatego właśnie w y­
pełnia dotkliwą lukę piśmiennictwa; aczkolwiek 
powstała, jak szanowny autor zaznacza, „jako skrót 
wykładów dla słuchaczów — przyrodników Uni­
wersytetu Warszawskiego", tem niemniej nadaje 
się do głębszego przestudjowania przez anatomów, 
zoologów, lekarzy, lekarzy weterynarji oraz w szy­
stkich tych, których zagadnienia biologiczne głę­
biej interesują.

Część pierwsza książki (Teratologja) poświęcona 
jest omówieniu pojęcia potworności oraz zawiera, 
wprawdzie krótki stosunkowo, lecz doskonały zarys 
historji teratologji i teratogenji od Arystotelesa aż 
po czasy obecne. Następnie (Teratologja szczegó­
łowa) przechodzi autor do kolejnego przeglądu po­
jedynczych postaci potwornych w ramach, opartych 
na dawnym układzie Izydora Geoffroy St. Hiler‘a. 
Mamy tu opisy najrozmaitszych potworności po­
szczególnych narządów, względnie układów, a więc: 
kończyn, narządów zmysłów, mózgu, rdzenia, 
ścian ciała, skóry, zębów, mięśni, szkieletu, prze­
wodu pokarmowego, układu krążenia, narządów  
moczo - płciowych; tutaj również mamy rozdział, 
traktujący o potworach pojedyńczych, niezdolnych 
zgoła do życia —- zamierających zaraz po rozpo­
częciu życia samodzielnego, t. j. z chwilą urodze­
nia, względnie wyklucia. Część powyższą, traktu­
jącą o potwornościach pojedyńczych, kończy 
wzmianka o chorobach płodowych, wywołujących  
w zarodku wygląd pseudo - teratologiczny, nic zre­
sztą wspólnego z prawdziwemi utworami teratolo- 
gicznemi mieć nie mogących.

Druga część Teratologji szczegółowej traktuje o 
potworach złożonych, t. j. takich, gdzie mamy do 
czynienia z dwoma lub większą ilością osobników, 
zespolonych z sobą od najwcześniejszych stadjów  
rozwoju, a w ięc posiadających pewne okolice 
wspólne. Autor proponuje dla takiego typu potwor­
ności termin ,,wielotwórczość“ i daje następujące 
określenie: „w potworach wielotwórczych mamy

do czynienia z układem dwu lub wieloosobowym, 
powstałym s a m o r z u t n i e  w drodze współcze­
snego istnienia w o b r ę b i e  o g r a n i c z o n e g o  
t e r e n u  e m b r j o n a l n e g o  -— tyłuż ośrod­
ków samodzielnych zapłodnienia i rozwoju po­
czątkowego". Następnie wyszczególnione zostają 
różnego rodzaju potwory podwójne oraz ich for­
my mieszane; teratologję szczegółową kończy 
wzmianka o niezmiernie rzadkich potwornościach 
potrójnych i poczwórnych.

Teratogenja podzielona jest na dwa działy: po­
tworności zarodkowe pojedyńcze i potworności za­
rodkowe złożone. Autor rozpatruje tutaj różne p o- 
t w o r n o ś c i  z a r o d k o w e  a więc: blastoder- 
my „bezpostaciowe", omfalocefalję, kardiocefalję, 
enterotelję, cyklocefalję czyli platyneurję. Badaniom  
potworności zarodkowych powyższych poświęcił 
autor wiele sumiennej i żmudnej pracy, to też zre­
ferowanie cech tych potworności jest nadzwyczaj 
przejrzyste. Dział drugi Teratogenji, o potworno­
ściach zarodkowych złożonych, jest koroną książki 
już choćby dla tego, że zawiła sprawa genezy tych 
potworności rozstrzygnięta została właśnie (defini­
tywnie, jak sądzę, dla owodniowców; kwestjonować 
można jedynie ssaki) z natchnienia autora książki, 
przez pracę G. Dehnela, pracownika jego zakładu, 
który dowiódł, że z dwujądrowych jaj żółwia po­
wstają potwory podwójne; jest to potwierdzeniem  
idei, znacznie już dawniej przeczuwanej i wypowia­
danej przez profesora Tura.

Całość książki nosi wybitną cechę oryginalności, 
wielkiej znajomości literatury przedmiotu, a prze­
dewszystkiem oparta jest na samodzielnej badawczej 
pracy autora. Zewnętrzny wygląd książki, doskonały 
papier i dobre wykonanie licznych rysunków i fo­
togramów świadczą o dbałości firmy wydawniczej.

Dr. Władysław Szaniawski.

Władysław Szafer, profesor Uniwersytetu Ja­
giellońskiego Życie kwiatów (Zarys biologji 
kwiatów)  z 42 rycinami w tekście i 20 tablicami 
barwnemi. Lwów, 1927. Nakład i własność K. J. 
Jakubowskiego. Str. VIII +  190.

Historja badań nad istotą i znaczeniem kwiatu 
jest niezwykle pouczająca: nadzwyczaj plastycznie 
wykazuje, ile trudu, ile wysiłku twórczego włożyli 
uczeni w rozwiązanie tego zagadnienia, na jakie 
bezdroża wchodziła nauka, nim doszliśmy do dzi­
siejszych pojęć i rezultatów. Właściwie mówiąc, do­
kładne badania w tej dziedzinie poczynają się do­
piero w drugiej połowie XVIII wieku (Koelreu- 
ter, Sprengel) i w literaturze polskiej odrazu znaj­
dują swój oddźwięk w dziełach ks. Kluka i Jun- 
dziłła; późniejsze badania XIX stulecia były nie­
jednokrotnie referowane bądź w „Bibljotece War­
szawskiej" (Chałubiński), bądź na łamach „Wszech­
świata" (Wrześniowski, Kamieński, Dyakowski, 
Wóycicki, Hryniewiecki, Czartkowski i inni). Jed­
nak artykuły te były krótkie, dorywcze, roz­
rzucone i nie dla każdego dostępne. To też odczuwa­
no wielki brak dzieła, któreby przedstawiło współ­
czesne wyniki badań z dziedziny tak ciekawej 
i ponętnej, jaką jest biologja kwiatów. Lukę tę 
zapełnił prof. dr. Wł. Szafer, doskonałym dzie­
łem pod tytułem „Życie kwiatów". Podstawę tego 
dzieła stanowi omówienie typów biologicznych 
kwiatów podług N. Millera; w całym szeregu 
przykładów bardzo przystępnie autor przedstawia 
bogactwo form i przystosowania wśród kwiatów  
zależnie od tego lub innego sposobu zapylania. 
Prócz tego autor omawia „następstwa rozwoju
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kwiatów w związku z fenologicznemi porami ro­
ku", w rozdziale tym na mocy swych badań prof. 
Szafer zaznajamia nas kolejno z fenologicznemi po­
rami roku 11 nas i z roślinami dla każdej pory ro­
ku charakterystycznemu. W rozdziale „o geogra- 
ficznem rozmieszczeniu i zmienności kwiatów w 
przyrodzie" prócz „seryj obserwacyj, wykonanych 
w obszarze Europy środkowej" podaje autor ró­
wnież własne badania w Tatrach oraz zestawienia 
zespołu stepowego środkowej Polski; badaniom  
eksperymentalnym, zwłaszcza najnowszym, bardzo 
interesującym F. Krolla, poświęca autor rozdział: 
„Zadania i cele doświadczalnej biologji kwiatów". 
Książkę uzupełnia rozdział „Jak powstały kwiaty", 
w którym prof. Szafer przedstawia współczesne 
teorje filogenetyczne kwiatu.

Książka napisana stylem żywym, barwnym, po­
toczystym; specjalny wdzięk nadają jej własne ba­
dania i liczne obserwacje autora oraz uwzględ­
nienie na pierwszem miejscu kwiatów polskiej flo ­
ry, dzięki czemu dzieło prof. Szafera stanie się 
przewodnikiem w biologji naszych kwiatów i po­
budzi do dalszych badań w tym kierunku. To też 
z pewnością autor osiągnie swój cel, aby „w duszach 
młodzieży, czułej na piękno kwiatów, nadać temu 
nieokreślonemu może dotychczas pojęciu treść no­
wą i wartościową"... „Z każdym, kto zechce po­
dążyć za nicią przewodnią mojej myśli, podzielę się 
radością, nieraz przeze mnie przeżywaną wtedy, 
gdy na przechadzkach w ogrodzie, po łące lub w 
lesie schylałem się i długie chwile spędzałem na 
oglądaniu tych wszystkich cudów, jakie ukrywają 
się w misternie rzeźbionych wnętrzach kwiatów".

Przy pisaniu „Życia kwiatów" prof. Szaferowi 
przyświecał jeszcze inny cel; mianowicie w ycho­
dząc z założenia „że człowiek, który choćby po­
bieżnie zaznajomił się z naturą kwiatów i odsłonił 
własną obserwacją choćby tylko mały rąbek ta­
jemnic ich życia, zmieni odrazu swój do nich sto­
sunek i z niszczyciela stanie się jej obrońcą i opie­
kunem", prof. Szafer chciał się „przyczynić do 
tego, ażeby dla dziko rosnących kwiatów obudzić 
poszanowanie i zrozumienie potrzeby ich ochrony".

I niewątpliwie dzieło to, które powinien prze- 
studjowrać każdy miłośnik przyrody, a przedewszy­
stkiem nauczyciel przyrody, spełni swe przeznacze­
nie. „Życie kwiatów" prof. Szafera dla nowej 
literatury popularyzacyjnej jest pierwszorzędnym  
nabytkiem. Należy również podkreślić estetyczne 
wydanie, ładne ryciny i tablice barwne, co przy­
nosi prawdziwy zaszczyt firmie K. J. Jakubow­
skiego we Lwowie.

„Życie kwiatów" prof. Szafera ukazało się 
jako pierwszy tom projektowanego przez wymie­
nioną firmę wydawnictwa „Monografje i podręcz­
niki". Wśród licznych zapowiedzi z dziedziny mu­
zyki, historji, językoznawstwa i innych spotykamy 
jeszcze zapowiedziane: Szafera „Szata roślinna Pol­
ski", Lilpopa „Flora kopalna w Polsce"; Szymkie­
wicza „Ekologja roślin". To też dzieł tych będziemy 
oczekiwać ze zrozumiałą niecierpliwością.

Dr. January Kołodziejczyk.

Waldemar Zillinger. Zbiór ćwiczeń i zadań z f izy ­
ki, część 1 dla kl. IV, V gimnazjalnej, stron 104. 
Książnica - Atlas.

Książka składa się z dwóch części: ćwiczenia prak­
tyczne i zadania na obliczenie. Oprócz tego mamy 
spis przyrządów, niezbędnych do ćwiczeń, jak ró­
wnież tablice niektórych stałych fizycznych, jak to 
gęstości, rozszerzalności cieplnej i ciepła właściwego. 
W części pierwszej, podzielonej na dziewięć roz­
działów, spotykamy omówione ważniejsze zjawiska

fizyczne, jak to ruch, własności i cechy gazów, roz­
szerzalność cieplną, zmiany stanu skupienia, prze­
wodnictwo cieplne, własności pary, odbicie, załama­
nie i rozszczepienie światła, nakoniec zjawiska ma­
gnetyczne i elektryczne. Cały ten materjał zawarty 
w 230 ćwiczeniach, które, jak autor sam znaznacza, 
przeznaczone są dla uczniów klasy 4-ei, 5-ej gi­
mnazjum typu matematyczno - przyrodniczego.

Jest to materjał bardzo obfity i w całości w tych 
dwóch klasach przerobiony być nie może, jednakże 
daje możność nauczycielowi wyboru takich lub 
innych ćwiczeń w zależności od przyrządów, któ- 
remi rozporządza, i zdolności uczniów. Autor stara 
się podawać jaknajprostsze przyrządy, przyczem 
wiele z nich może być zrobionych przez uczniów 
w klasie, szczególniej tam, gdzie szkoła rozporządza 
pewnemi warsztatami mechanicznemi. Bardzo ce- 
lowem jest umieszczanie przez autora przy każdem 
ćwiczeniu szeregu pytań, na które uczeń ma odpo­
wiedzieć. Podobny system nietylko pobudza uczniów 
do myślenia, lecz nasuwa im całv szereg nowych 
pytań, związanych z przeprowadzeniem doświadcze­
nia. Autor chce, żeby charakter ćwiczeń był nietyl­
ko jakościowy, ale i ilościowy. Otóż to ostatnie żą­
danie nie da w wielu ćwiczeniach wyników doda­
tnich, wobec prostoty wielkiej przyrządów, jakiemi 
uczniowie mają się posiłkować. W każdym razie 
uczeń odniesie dużą korzyść, przerabiając przy 
wskazówkach nauczyciela te ćwiczenia, jakie autor 
podał.

Druga część książeczki, składająca się z 456 za­
dań z odpowiedziami, jest jakby uzupełnieniem  
pierwszej. Uczniowie na zadaniach poznają się z naj- 
ważniejszemi prawami fizycznemi, przyczem rachu­
nek wszędzie jest łatwy i wymaga najwyżej znajo­
mości rozwiązywania równania stopnia pierwszego. 
Cała książeczka robi wocóle miłe wrażenie; rysunki 
proste i wyraźne, druk nie za mały, treść obfita, w o­
bec czego można ją polecić z korzyścią, jak uczniom  
tak i nauczycielom do pomocy.

Rybczyński Witold. Zbiór zadań z fizyki z wyni­
kami dla klas wyższych szkół średnich, str. 76. 
Książnica - Atlas 1927.

W książce tej autor zebrał 614 zadań technicznych 
z fizyki, układając je według działów, z jakich zwy­
kle składa się program szkolny fizyki. Najwięcej za­
dań autor podał na zjawiska mechaniczne, miano­
wicie na kinematykę mamy 53 zadania.

W dziale „Dynamika", na który składają się takie 
zjawiska, jak działanie sił, środek masy, grawitacja, 
siła odśrodkowa, wahadło, praca, energja, dziel­
ność, tarcie i równia pochyła, jest zadań 100. Staty­
ka, gdzie omawiana jest zasada równowagi sił na 
maszynach prostych, obejmuje 18 zadań. Następ­
nie na ruch obrotowy ciała i moment bezwładności 
jest zadań 9. Własności ciał stałych, jak to spręży­
stość i wytrzymałość, reprezentowane są przez za­
dań 14. Natomiast dział o własnościach cieczy i ga­
zów mają odpowiednio po 29 i 38 zadań.

Nauka o ciepłe zawiera następujące działy: roz­
szerzalność ciał — zadań 17 i ciepło właściwe, top­
nienia, porównania i spalania — zadań 20; przewo­
dnictwo cieplne — zadań 7; dynamiczny równowa­
żnik ciepła i maszyna parowa — zadań 13; wil­
gotność powietrza — zadań 7. Z akustyki autor po­
daje zadań 38.

Dział następny książki omawia w  zadaniach zja­
wiska optyczne, jak to: rozchodzenie się światła — 
zadań 13; światło jako energja i oświetlenie —• za­
dań 12; odbijanie się światła — zadań 18; załamanie 
się światła — zadań 8; narzędzia optyczne — zadań
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52 i nakoniec rozszczepianie się światła i zginanie— 
zadań 16.

Dział piąty książki zawiera 17 zadań z magnety­
zmu. Dział szósty książki podzielony jest na trzy 
części: pierwsza składa się z 32 zadań z elektrosta- 
tyki, w drugiej omawiane są własności prądu gal­
wanicznego, mianowicie: prawo Ohma — 32 zada­
nia; dzielność prądu —  12 zadań i działanie cieplne 
i chemiczne prądu — 14 zadań i ostatecznie działa­
nie magnetyczne prądu i prądy redukcyjne —  20 
zadań.

Ostatnia część działu szóstego zawiera 5 zadań 
na własności elektronów.

Przechodząc do ogólnej charakterystyki tego, 
w jaki sposób autor w ywiązał się z zadania swego, 
podając cały szereg zjawisk fizycznych w zagadnie­
niach liczbowych, należy nadmienić, że te ostatnie 
są przeważnie tego typu, że rozwiązanie ich sprowa­
dza się do napisania wzoru fizycznego i podstawie­
nia im liczb danych w zagadnieniu. Zapewne, że tym  
sposobem uczący się będzie w stanie onanować w zo­
ry fizyczne, t. j. zapamiętać je. Brak natomiast w za­
daniach pomysłowości, t. j. tego, co zmusza uczące­
go się do zastanawiania się nad zjawiskami i w za­
jemnym ich związkiem. W każdym razie książka 
może oddać przysługę uczącym się, jako pewna kon­
trola znajomości praw i zjawisk fizycznych; należy 
tylko przeprowadzić ściślejszą korektę odpowiedzi, 
gdzie wkradły się niestety pewne błędy.

Stefan Kamiński.

Z C Z A S O P I S M
K o s m o s ,  Przegląd zagadnień naukowych pod 

redakcją D. Szymkiewicza. Lwów7. 1927. Rocznik LII. 
Zeszyt I, II, III.

Jako dodatek do organu Polskiego Towarzystwa 
Przyrodników im. Kopernika poczęły wychodzić 
kwartalnie zeszyty, w których ma być podany p r z e ­
gląd aktualnych zagadnień naukowych". Ten do­
datek ma być zaczątkiem przyszłego czasopisma, 
któreby było wydawane od r. 1928 po zakończeniu 
pertraktacji z Książnicą - Atlas, ewentualnie jako 
dalszy ciąg „Przyrody i Techniki'1. Redakcję 
tego wydawnictwa powierzono profesorowi Po 
litechniki Lwowskiej, D. S z y m k i e w i c z o w i .  
Narazie trudno się zorjentować, jaki będzie sto­
sunek „Przeglądu” do właściwego „Kosmosu", 
tem bardziej, że „Przegląd", prócz artykułów, 
omawiających aktualne zagadnienia naukowe, po- 

. daje jeszcze sprawozdania i • oceny oraz spra­
wozdanie z działalności Towarzystwa. Artykuły, jak

zawsze w „Kosmosie", stoją na wysokim po­
ziomie. Osiemdziesiątą rocznicę urodzin prof. 
E m i l a  G o d l e w s k i e g o  uczciło wydawnictwo 
artykułem, w którym omówiono twórczość i wynik 
długoletnich prac sędziwego Profesora. Również 
w dziesięciolecie śmierci M a r j a n a  R a c i b o r ­
s k i e g o ,  śliczny, pełen sentymentu artykuł o ce 
chach twórczości zmarłego wybitnego badacza pol­
skiego napisał prof. S z a f e r .  Dużo miejsca po­
święcono zagadnieniu wojny gazowej, drukując 
przemówienie i referaty ( H u b e r ,  L e ś n i  a ń s k i .  
P ł a ż e k. J o s z t ) ,  wygłoszone na I Kursie Obro­
ny Przeciwgazowej w Szkole Przemysłowej we 
Lwowie i przez Ligę Obrony Powietrznej Państwa 
we Lwowie. Prócz tego mamy artykuł}': „Podsta­
wy pojęciowe statystyki fizycznej" (Z. K l e m e n ­
s i e w i c z ) ,  „Życie węgorzy" (B. F u l i ń s k i ) ,  
„O przyśpieszeniu wiekowem słońca i teorji Darwi­
na ewolucji księżyca" (T. B a n a c h i e w i c z ) ,  
„Liga Ochrony Przyrody" (W. S z a f e r ) ,  „Pro­
blem fosforu w Polsce" (I. T o k a r s k i ) ,  „Z mi- 
krobidlogji gleby" (H. K r z e m i e n i e w s k a ) ,  
„Nowe teorje ewolucyjne" (D. S z y m k i e w i c z ) ,  
„Caytoniales, najpierwotniejsze rośliny okrytoza 
lążkowe" (I. L i l p o p ) ,  „Krążenie pokarmów 
w słodkowodnych zbiornikach" (B. F u l i ń s k i ) ,  
„Pochodzenie ssaków" (Z. G r o d z i ń s k i) i „In- 
trocellularna symbioza u zwierząt" ( B ł ę d o w ­
s ki ) .

Drugi Zjazd naukowy Kasy im. Mianowskiego 
dnia 1, 2 i 3 kwietnia 1927 r. roku omówił M. T. 
H u b e r .  Sprawozdanie i oceny umieścili: B ł ę
d o w s k i ,  K u l c z y ń s k a ,  F u l i ń s k i ,  J a  
k u b s k i, R y l s k i ,  F r i e d b e r g ,  P o l i ń s k i .

Każdy przyrodnik, fachowiec i amator, badacz 
i nauczyciel, znajdzie tedy w tem nowem wydaw­
nictwie zasłużonego Towarzystwa im. Kopernika 
wiele ciekawego materjału i żałować należy, że jest 
ono, jak podano na odwrocie okładki, „przeznaczo­
ne wyłącznie dla członków Towarzystwa i nie może 
być otrzymywane w drodze handlu księgarskie­
go". — Jeśli Towarzystwo w ten sposób chce po­
ciągnąć do swych szeregów przyrodników, którzy 
jeszcze nie są jego członkami, to ta droga wydaje 
się nam zupełnie nieodpowiednią i nie prowadzą­
cą do celu. Wypuszczenie „Przeglądu", jako pi­
sma, dostępnego dla każdego chętnego czytelnika, 
naszem zdaniem, przyczyniłoby się znacznie bardziej 
do zwiększenia listy członków Towarzystwa. A 
szkoda, by tak cenne wydawnictwo, z którego m o­
żna nabyć tyle wartościowych wiadomości, nie do­
tarło do jaknajszerszych sfer przyrodników, fa­
chowców i amatorów.

W I A D O M O Ś C I  B IE Ż Ą C E
POŚWIĘCENIE POMNIKA 

S. P. MARJANA RACIBORSKIEGO.

Towarzystwo Przyrodników im. Kopernika go­
dnie uczciło pamięć profesora Marjana Racibor­
skiego. Oto w dziesięciolecie jego zgonu dźwignęło 
na grobie W ielkiego Uczonego, spoczywającego 
u stóp Tatr, pomnik granitowy pomysłu arch. 
Stryjeńskiego. Pomnik niewielki, o linjach ujmu­
jących prostotą szlachetną stylizowanych m oty­
wów tatrzańskich, został poświęcony na cmentarzu 
w Zakopanem w dn. 25 września 1927 r. Na uro 
czystość tę zjechali się przedstawiciele nauk bota 
nicznych z różnych środowisk akademickich, by 
chwil kilka przeżyć w skupieniu się i rozważeniu, 
kim był Ten, którego wpływy na naukę naszą nie 
ustały po dziś dzień, a botanicy polscy, szczególnie

ci młodsi, o sobie powiedzieć muszą: „My wszyscy 
z Niego". Po poświęceniu wygłoszono na cmenta­
rzu kilka przemówień okolicznościowych. Przema­
wiał prof. dr. Romer ze Lwowa, prof. dr. Rouppert 
z Krakowa, imieniem uczniów prof. Raciborskiego 
i p. Smerczyński z ramienia Towarzystwa Przyrod­
ników im. Kopernika. O godz. 11- e j  zrana urzą­
dzono uroczystą akademję w Muzeum Tatrzańskim, 
gdzie przemawiali delegaci instytucyj. A więc prof. 
Z. Wóycicki, jako prezes Polskiego Towarzystwa 
Botanicznego, prof. dr. W. Szafer, jako delegat P ol­
skiej Akademji Umiejętności i Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, prof. dr. Kulczyński, jako delegat 
Uniwersytetu Jana Kazimierza, prof. Romer, Goet- 
tel, Wierdak i inni.

Przemówienia te charakteryzowały profesora Ra­
ciborskiego, jako uczonego, jako towarzysza pracy 
i kierownika młodzieży.
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Szczególnie głęboko i z umiłowaniem nakreślili 
postać Raciborskiego prof. dr. Romer i prof. dr. 
Szafer.

Uroczystość powyższa dała nam wszystkim, któ­
rzy znaliśmy profesora Raciborskiego dowód, jak 
żywym On został wśród nas, a tym, którzy Go nie 
znali, utrwaliła prawdę słów, które mówi poeta 
(A. Asnyk):

„Zginą za widmem sławy goniący sztukmi­
strze, lecz nie zaginie siew szlachetnych myśli 
i nie zaginą natchnienia najczystsze".

Dr. F. Kotowski.

ZJAZD DELEGATÓW 
POLSKIEGO PRZYRODNICZEGO TOWARZYSTWA 

PEDAGOGICZNEGO.

Dnia 19 czerwca b. r. odbył się w Warszawie w lo ­
kalu Muzeum Pedagogicznego (Jezuicka 4) zjazd 
delegatów Polskiego Przyrodniczego T-wa Pedago­
gicznego. Na zjeździe tym obecni byli następujący 
delegaci:

Dr. J. Antoniewiczówna (Warszawa), W Bier­
nacki (Radzymin), prof. dr. R. Błędowski (War­
szawa), Z. Dąbrowska (Warszawa), T. Forelle 
(Warszawa), dr. T. Jaczewski (Warszawa), dr. B. 
Kałusza (Poznań), W. Łukowska (Warszawa), M. 
Majkowska (Warszawa), K. Martinkówna (Po­
znań), P. Ordyński (Warszawa), A. Piryński (War­
szawa), L. Rewieński (Warszawa), St. Rżysko 
(Warszawa), E. Samotyha (Warszawa), dr. P. Sło 
nimski (Warszawa), W. Szeronosówna (Warszawa,) 
J. Strzemińska (Warszawa); dr. T. Wolski (War­
szawa) .

Na zjeździe przewodniczył dr. T. Jaczewski, se­
kretarzował E. Samotyha.

Przewodniczący T-wa prof. W. Wszechn,, dr. 
Ryszard Błędowski zdał sprawozdanie z działalno­
ści dotychczasowej T-wa, które powstało na wnio­
sek sekcji przyrodniczo-dydaktycznej XII Zjazdu 
Lekarzy i Przyrodników w Warszawie. Towarzy­
stwo posiada oddziały w Warszawie, Poznaniu 
Włocławku i Radzyminie. Nawiązano ostatnio kon­
takt z Tow. Przyrod. im. Staszica w Łodzi i Od­
działem Warszawskim Polskiego T-wa Przyrodni­
ków im. Kopernika oraz szeregiem przyrodników- 
pedagogów na prowincji.

Zarząd T-w'a pówołał dra Piotra Słonimskiego 
na redaktora „Bibljoteki Polskiego Przyrodnicze­
go T-wa Pedagogicznego". Jako t. I. tego w y­
dawnictwa ukazała się książka doc. Un. Warsz. 
d-ra Jana Dembowskiego „Zasady biologji ogól­
nej". Dalsze tomy w przygotowaniu. W ciągu okre 
su sprawozdawczego pracowały liczne sekcje T-wa.

Zebranie przyjęło sprawozdanie skarbniczki p. 
Strzemińskiej, jak również uchwaliło wniosek Ko 
misji Rewizyjnej o udzielenie absolutorjum ustę­
pującemu Zarządowi T-wa. Następnie zjazd uchwa­
lił szereg wniosków, zmierzających do wzmocnienia 
organizacji T-wa i rozszerzenia działalności jeąo, 
zwłaszcza na prowincji, a przyznających oddzia­
łom T-wa szeroką autonomję w sprawach lokal­
nych oddziałów zjazd przekazał Radzie Głównej 
z nadzorczą funkcją nad działalnością poszczegól­
nych Oddziałów zjazd przekazał Radzie Głównej 
T-wa, do której wybrane zostały następujące osoby:

Dr. A. B. Dobrowolski, dr. IŁ Waniczkówna, 
prof. dr. R. Błędowski, dr. B. Kałusza, prof. dr. 
F. Stall, dr. P. Słonimski, dr. J. Antoniewiczówna, 
Z. Bohuszewńczówna, dr. T Jaczewski, W. Szero­
nosówna, E. Potęga, J. Kączkowski, P. Ordyński,
D. Gayówna, W. Miśkiewicz.

Do Komisji Rewizyjnej weszli pp. K. Kleistówna, 
dr. A. Łuniewski, p. J. Strzemińska.

Tymczasowy lokal T-wa mieści się w Warsza­
wie przy ul. Złotej 58 w gmachu gimnazjum im. 
T. Niklewskiego. P. S.

KSIĄŻKI NADESŁANE DO REDAKCJI.
B i b l j o t e c z k a  B i o ł o g i c z  n‘a pod re­

dakcją prof. dr. J. Wilczyńskiego. Nakład Gebeth­
nera i Wolffa w Warszawie.

Nr. 1. W i t o l d  A d o l p h :  Żaba, podręcznik do 
ćwiczeń zootomicznych dla przyrodników i nau­
czycieli. Z 83 rysunkami i tablicami barwnemi 
z przedmową prof. dr. J. Wilczyńskiego. Warsza­
wa. 1927, str.’ 174.

Nr. 2. K a z i m i e r z  C z e r w i ń s k i :  Wypisy 
z zakresu teorji ewolucji (Lamarck, Darwin, Wal- 
lace) z 12 rysunkami. Warszawa. 1927, str. 175.

Nr. 3. J a n  B o w k i e w i c z :  Życie w'ód słod­
kich. Z 109 rysunkami, str. 207.

Nr. 4. K a z i m i e r z  D e m e l :  Biologja morza. 
Rys ogólny z uwzględnieniem życia Bałtyku. Z 56 
rysunkami. Warszawa. 1927, str. 155.

D e m b o w s k i  J a n :  Zasady biologji ogólnej.
Bibljoteka Polskiego Przyrodniczego Towarzystwa 
Pedagogicznego Nr. 1. Warszawa 1927. M. Arct, 
str. 186.

G r i g o r o w i c z  N. A. dr., H i n d z e  B. K. dr., 
J a k  o w i e  w S. J. prof.: Okamieniewszije mozgi 
ludiej lednikowaho pierioda. (Odincowskije nachod- 
ki). Sbornik statiej. Wołogda 1927. Gosudarstwien- 
nyj Timiriaziewskij nauczno - issledowatielnyj in- 
stilut, str. 58.

K u r c z e w s k i  M.: Bozwój fizjologji roślin
w Polsce. Odb. z jubileuszowego tomu „Kosmosu". 
Kraków 1927, str. 12.

M i t c h e l l  H e d g e s  F. A.: Polowanie na po­
twory morskie. Z 53 ilustracjami. Przekład auto­
ryzowany Jerzego Rychlińskiego. Poznań. (1927). 
Wydawnictwo Polskie, str. 240.

M a s z e w s k a - K n a p p e  J a n i n a :  Tajniki
świata zwierzęcego — 1. Dusza zwierząt. II. Spo­
łeczeństwa zwierzęce. III. Mowa zwierząt, str. 135. 
Warszawa. Nakład Rzeczy Ciekawych — 1927.

N a t a n  s o n  W ł a d y s ł a w :  a) Drobiazgi. Kra­
ków'. 1925, str. 19. Odbitka z „Przeglądu Współ­
czesnego".

b) On the teory of molecular scattering and ex- 
tinction of light. Odbitka z Bulletin de 1‘Academie 
Polonaise des Sciences et Lettres, str. 193 — 208. 
Kraków 1926.

c) Drgania dokoła ruchu trwałego. Odb. z „Rocz­
ników Chemji". Warszawa 1926, str. 363 —  383.

d) Prof. J. J. Boguski w roku złotych jego 
z nauką godów. Odb. z „Roczników Ćhemji". War­
szawa 1926, str. 257 — 260.
c) Percy Bysshe Shelley, str. 17. Odb. z „Przegl. 

Współczesn.". Kraków, 1926.
f) Newton. Str. 53. Odb. z „Przegl. Współczesn.". 

Kraków, 1927.
g) Przypisek do rozprawy M- Smoluchowskiego 

p. t. „O fluktuacjach termodynamicznych i ruchach 
Browna". Str. 358 — 360. Odb. z tomu Ii-go 
„Pism" Marjana Smoluchowskiego, wydanego z po­
lecenia Polskiej Akademji Umiejętności. Kraków, 
1927.

S k a l i ń s k a  M a r  ja:  a) Zarys rozwoju gene­
tyki w Polsce. Odb. z jubileuszowego tomu „Kos­
mosu", Kraków. 1927, str. 5.

b) Sur les causes d‘une disjonction non typique 
des hybrides entre diffćrentes especes du genre 
Aąuilegia. Odb. z „Comptes rendus des seances de 
la Societe de biologie" -— Paryż. 1927, str. 2.

W r ó b l e w s k i  K o n r a d  dr.: Żubr puszczy
Białowieskiej. Monografja. (8 ilustracyj). Poznań.
1927. W ydawnictwo Polskie. Nakładem Ogrodu 
Zoologicznego w Poznaniu, str. 232,
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Z OSTATNIEJ CHWILI
W  S P R A W I E  W A R S Z A W S K I E G O  O G R O D U  

Z O O L O G I C Z N E G O

P ism a codzienne („K urjer P o ran n y " z dn. 20 listopada i „E poka" z dn. 24 i z dn. 26 
listopada) podają  tak ie  szczegóły o gospodarce w W arszaw skim  Ogrodzie Zoologicz­
nym , pozostającym  pod zarządem  M agistratu m. st. W arszaw y, że każdy przyrodnik , 
każdy  człowiek k u ltu ra ln y , a tem  bardziej redakcja  jedynego pism a przyrodniczego po ­
pularnego, w ychodzącego w W arszaw ie, m a obowiązek zapytać publicznie M agistrat 
w arszaw ski:

1. Czy p raw d ą  jest, że n a  czele Ogrodu Zoologicznego stoi zarząd, w k tórym  nie­
m a ani jednego przyrodn ika  fachowca, zoologa, z w yższem  w yksz ta łcen iem ?

2. Czy p raw d ą  jest, że w zarządzie O grodu Zoologicznego, jak  również w śród 
dozorców, n iem a an i jednego fachow ca, znającego się na prow adzeniu takiego ogrodu 
i na obchodzeniu się ze zw ierzętam i?

3. Czy p raw d ą  jest, że w Ogrodzie Zoologicznym  w ostatnich tygodniach z głodu 
zdechło kilkadziesiąt cennych o ka zó w ?

4. Czy p raw d ą jest, że tru p y  zdechłych zw ierząt egzotycznych, k tóre mogły być 
zużyte do stud jów  anatom icznych, zam iast być dostarczonem i do pracow ni naukow ych 
U niw ersytetu, zostały  zakopane jako  pad lina?

5. Czy p raw d ą  jest, że zwierzęta są trzym ane w  Ogrodzie Zoologicznym w w arun­
kach zupełnie dla n ich n ieodpow iednich?

6. Czy p raw d ą  jest, że k toś  z zarządu Ogrodu Zoologicznego wydał ko m u ś  pozw o­
lenie na w yw ó z  z P O L S K I k ilkunastu  tysięcy p taków  śpiewających?

7. Czy p raw d ą  jest, że z zarządu  O grodu Zoologicznego usunięci zostali inicjato­
rowie jego, k tó rzy  zaczątek tego ogrodu z tak im  pożytkiem  prow adzili na terenie przy 
Alei 3 M aja?

8. Czy p raw d ą  jest, że obecnem u zarządow i O grodu Zoologicznego Komisja B u­
dżetow a R ady M iejskiej postanow iła udzielić na rok  bieżący dodatkow o 50 tysięcy zł., 
a na rok  1928 budżet w w ysokości przeszło 200 tysięcy zł.?

9. Czy prawrdą jest, że w  najbliższym  czasie nie przew iduje się usunięcia tego 
niefachow ego zarząd u  i stw orzenia nowego, złożonego z fachowców -hodow ców i fachow- 
ców -przyrodników  ?

O dpow iedź n a  te  py tan ia , niepokojące op in ję  publiczną, jest spraw ą bardzo  pilną.
Św iat p rzy rodn ików  w arszaw skich nie m ógłby tolerowyać takiego prow adzenia O gro­

du Zoologicznego, o ile w szystkie czynione obecnem u zarządow i zarzu ty  są słuszne.

OD REDAKCJT.

Numer niniejszy wychodzi w podwójnej objętości i jest, jak zaznaczono na 
karcie tytułowej, 1 i 2 w noworozpoczętej serji „Wszechświata“. 

Dalsze numery ukazyw ać się będą w dn. 15 i 30 każdego miesiąca. 
Najbliższy numer w yjdzie w dn. 15 grudnia r. b.

T R E Ś Ć: Odezwa w sprawie wznowienia „Wszechświata". Bronisław Znatowicz przez Adama
Czartkowskiego.  Ś. p. W itold W róblewski przez Adama Czartkowskiego. Przerwa (1914 — 1927) przez 
Jana Tura. Główne fakty potrzebne do zrozumienia budowy zębów zwierząt ssących (Mammalia) przez 
dra Benedykta Dybowskiego.  O zaćmieniach Księżyca przez dra E. Rybkę. Państwowy Instytut Geologiczny 
przez dra Reginę Danysz - Fleszarową. Polskie Towarzystwo Anatomiczno-Zoologiczne przez dra J. Grzy­
bowskiego. Z posiedzeń naukowych. Sprawozdanie z literatury. Z czasopism. Wiadomości bieżące. Książki 
nadesłane do redakcji. W  sprawie warszawskiego ogrodu zoologicznego.

Wydawca: Tow. W ydąwn. „Wszechświat" s. z o. o. Redaktor: Adam Czartkowski.

Drukarnia Wl. huzarskiego, Warszawa Zlotu 7/9.
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W Y D A W N I C T W A  

Instytutu Wydawniczego „Bibljoteka Polska”
Warszawa, Nowy Światj23/'25.

S t a n i s ł a w  W y s p i a ń s k i

D z i e ł a  M a l a r s k i e
W spaniała  publikacja, pośw ięcona tw órczości m alarskiej ST A N ISŁ A W A  

W Y SPIA Ń SK IE G O , w ydana w  w ie lk ośc i dużego kwarta (28X 35 cm .), obejm ująca  
13 i stron druku, na w ytw ornym  kredow ym  papierze, zaw ierająca tek st piorą S ta ­
n isław a P rzyb yszew sk iego  i T adeusza Ż uka-Skarszew skiego (z"< tłum aczen iem  na  
język  francuski), ozdobiona 193 reprodukcjam i z dzieł S T A N IS Ł A W Ą  W Y SPIA Ń ­
SKIEGO. Prócz tego  zaw iera  to pom n ik ow eiw ydaw nictw c dokładny indeks) w sz y s t­
kich znan3Tch prac ST A N ISŁ A W A  W YSPIAŃSKIEG O, obejm ujący 554 num ery, 
a opracow any przez d-ra S tan isław a sw ierza .

D zie ło  to, w ydan e w  n adzw yczaj w ytw ornej szacie , będące pod w zg lęd em  
jakości reprodukcyj ostatn iem  słow em  techniki drukarskiej, jest b ezsp rzeczn ie  naj- 
w sp an ia lszem  w yd aw n ictw em  z zakresu plastyki, jakie dotąd w  P o lsce  ukazało się, 
i przedstaw ia w  w yczerp u jący  sposób  n iezw ykłą  tw órczość m alarską'S T A N IS Ł A W A  
W Y SPIA Ń SK IE G O . D zie ło  to stanow i chlubę polsk ich  w yd aw n ictw  artystycznych  
i (jako takie pow inno się zn a leźć  na sto le  każdego, którem u n ie je s t ob ojętnajpol-  
ska tw órczość. Cenajegz." broszurow anego — 145 zł.,r egz. o p r a w n e g o '— 165^zł.

D Z I E Ł A
Pierwsze wydanie zbiorowe 

w opracowaniu-’Adama Chmielą i Tadeusza Sinki.

Tom I. D ram aty:  Batory pod P skow em  — D aniel — K rólow a P olskiej Korony
L egend a I — L egend a II. 10.—

w  opraw ie p łócien n ej 12.50
Tom  II. Ttagedje:  M eleager — P rotesilas i Laodamjaś— K lątw a — S ęd ziow ie . 10,—

w  opraw ie p łócienn ej 12.50
Tom  III. ZJmma/y.-W arszawianka—L e le w e l -L e g jo n —B olesła w Ś m ia ły  — Skałka. 16.—

w  opraw ie p łócien n ej 18.50
Tom  IV. D ram aty:  W e se le  —W y z w o le n ie —A kropolis 24.—

w  opraw ie p łóciennej 27.— 
Daniel. W yd an ie  czw arte 1.10
Klątwa.  Tragedja. W ydanie czw arte. 2.70
Legenda. W yd an ie czw arte. 2.70
Legjon.  S cen  dw anaście. („W ielka B ib ljoteka11 Nr. 129). 1.20
Meleager. T ragedja. W ydan ie czw arte 1.90
Noc Listopadowa.  („W ielka  Bibljoteka" Nr. 56).' 1.80

w  opraw ie p łóciennej. 3.—
Protesilas i Laodamja.  Tragedja. W yd an ie  czw arte. 1.40
Sędziowie.  T ragedja. W yd an ie  czw arte. 1.50
W arszaw ianka.  („ W ie lk a |B ib ljo tek a“ Nr. 38). —.60
Wesele. („W ielka B ib ljoteka1' Nr. 3). 2.—

w  opraw ie p łóciennej 3.20

D O  N A B Y C I A

w Księgarni Instytutu Wydawniczego „ B i b l j o t e k a  P o l s k a ”
W arszaw a, N ow y Ś w ia t 23/25

oraz w e  w szystk ich  księgarniach

V v__
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NIE KUPUJCIE NA GWIAZDKĘ 
DLA MŁODZIEŻY SZKOLNEJ ŻADNEJ KSIĄŻKI

DO PÓ K I NIE ZAZNAJOMICIE SIĘ  

Z D O SK O N A L Ą  PO W IE ŚC IĄ  D LA  MŁODZIEŻY

W ACŁAW A WOYNO

„SYN D A L E K I E G O  W S C H O D U ”
Jest to p ow ieść  osnuta na tle  życ ia  m łod zieży  szkolnej p olsk iego  

gim nazjum  na w si w  C zerw onym  D w orze (zabór rosyjski) i jej przeżyć  
w  ok resie  p rzed w ojen n ym , W ie lk ie j W ojny 1 w  1920 r.

D la m ło d z ieży  w sp ó łczesn ej, która n ie  zazn ała  ciężkiej w alk i z k ie ­
runkiem  rusyfikatorsk im  zaborców , n ie  u czestn iczy ła  w  ów czesn em  życiu  
kółek  n ie leg a ln y ch , n ie  p rzeży w a ła  w z lo tó w  ku n iep od leg ło śc i P olsk i 
i-n a stęp n ie  w a lk i orężn ej o P o lsk ę, ,,Syn D alek iego  W sch od u ” b ęd zie  
n iety lk o  drogim , le c z  w y so c e  pouczającym  upom inkiem  gw iazdkow ym .

Ż yw a fabuła, in teresu jąca  charakterystyka postaci, tło h istoryczne  
tak n ied aw n e, a już m in ion e na zaw sze, tryskająca hum orem  w erw a  
m łod zień cza , — za lecają  ze  w sz e c h  miar om aw ianą książkę.

„ S Y N  D A LEK IEG O  W SCH O DU"
U K A ŻE  SIĘ  W  PO C ZĄ TK U  GRUDNIA

N akład Tow. W ydaw niczego  
PA N T E O N

   J
\ .._______________________________________________________________________________________________________ J

r-
N O W E  T O R Y  b ro n ią  in te resó w  i p raw  
zaw odow ych, k u ltu ra ln y ch  1 m oraln ych  
p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch .
N O W E  T O R Y  p o ru sza ją  n a jż y w o tn ie j­
sze  zagad n ien ia  in te re su ją c e  p ra co w n i­
ków  u m ysło w ych  z dziedzinj^ sp o łe cz n ej, 
g o sp o d a rcz e j i k u ltu ra ln e j.
N O W E  T O R Y  dążą do z jed n oczen ia  
z w iązk ó w  zn w o d ow ych  p ra co w n ik ó w  
u m y sło w y ch  d la  w y tw o rz e u ia  ś w ia d o ­
m ej sw e g o  p rz ez n ac ze n ia  sp o łe cz n ej 
s i ły  k ie ro w n ic ze j,
N O W E  T O R Y  p ro p a g u ją  Ideę z d ro ­
w eg o  in sty n k tu  sp o łeczn ego , d ążącego  
do p o d p o rz ąd k o w a n ia  w s z y s t k i c h  
w a rs tw  sp o łe cz n yc h  —  D obru i P r z y ­
s z ło śc i P ań stw a  P o ls k ie g o .

R edaktor;
K azim ierz M ora-B rzeziński

W ydaw ca:
T ow . W y d a w n icze  „Panteon"

A d re s  re d a k c ji i ad m in istra c ji 
Sz p ita ln a  N r. i  m. 3  

T e l.  295-85

N O W E  T O R Y
ORGAN NACZELNY  

P O L SK IE J KONFEDERACJI P R A C O W N IK Ó W  
U M Y SŁO W Y C H  

WrYCHODZI MIĘDZY 1 A 8 KAŻDEGO M IE SIĄ C *

Warunki prenumeraty:
z p rzesy łk ą  p o cz to w ą 

D la  członków  zw iązków  i o rgan izacy j należących 
do P o lsk ie j K onfederacji: 

R oczn ie zł. 5; pó łroczn ie zł. 2 75; kw arta ln ie  zł. 1.50; 
n u m er po jed y n czy  50 gr. 

D la  członków  zw iązków  i o rgan izacy j innych: 
R oczn ie  zł. 6; p ó łro czn ie  zł. 3.50; k w arta ln ie  zł. 2; 

n u m er p o jed y n czy  70 gr.

Nr: 1 N O W Y C H  T O R Ó W ,  k tó ry  ukaże s ię  w  początkach  grudnia r .  h ., zaw ierać będzie m iędzy innemi 
n astę p u ją ce  a r ty k u ły :

S t e f a n  Ż e r o m s k i :  SłowTo w stęp n e (po p o lsk u  i fran cu sku ); sen ato r H e n r y  d e  J o u y e n e l :  O ro li s p o ­
łeczn ej ruchu k o n fed era cy jn e g o  (p o i f r a a c . i p o lsk u ); p re ze s  M iędzyn aro do w ej K o n fed erac ji i n aczelny red ak to r 
E x c e ls io r a  H e n r i  d e  W e i n d e l :  O zadan iach  p raco w n ikó w  u m ysło w ych  (po fran c . i polsku); w ice p rez es  an gie l­
sk ie j K o n fe d e ra c ji W a l t e r  G. B o y s :  O sy tu a c ji a n g ie lsk ich  u rzędn ików  p ań stw o w ych  (po ang., fran c . i po lsku ); 
d r . J a n  W e l t z ,  se k re ta rz  g en eraln y  cz ech o sło w a ck ie j ko n fed era c ji: C ele  i zadan ia  czech o słow ack ie j k o n fed eracji 
(po czesku , fran c. i p o lsk u ); S t a n i s ł a w  S a s o r s k i  i dr. I. G l i k s m a n :  a rty k u ły  o u b ezpieczen iach  spo łeczn ych  dla 
p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  (po p o lsk u  i fra n c .;.  S p ra w o zd a n ia : z IV  m iędzynarodow ego K o n gresu  P racow n ików  Um y­
s ło w y c h , z d z ia ła ln o śc i M ięd zyn aro d o w ej i P o ls k ie j  K o n fed era cy j, z ż y c ia  zw iązków  p racow n ików  u m ysło w ych  i t. p.

K a ż d y ,  k t o  z a i n t e r e s u j e  s i ę  N O W E M I  T O R A M I  i n a d e ś l e  a d r e s ,  o t r z y m a  b e z p ł a t n i e
N r .  1 N O W Y C H  T O R Ó W .
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Polska Składnica Pomocy Szkolnych
SP. AKC.

„ O T U S ”

W A R S Z A W A ,  N O W Y - Ś W I A T  33
*

W ła sn a  w y tw órn ia  m echaniczna p rzy rząd ó w  fizycznych 
B ogato  zaopatrzony  sk ład  pom ocy  szkolnych że w szystk ich  dziedzin  

W łasne w ydaw nictw a m ap i obrazów  pog lądow ych

D O S T A W A
Mebli i urządzeń szkolnych 

Modeli i preparatów anatomicznych 
Przyrządów fizycznych własnego wyrobu i firm zagranicznych 

Tablic poglądowych z dziedziny przyrody, technologji, 
geografji i historji 

Map, globusów, kompasów 
Latarni projekcyjnych i przezroczy 

Szkła  l a b o r a t o r y j n e g o  i c h emi ka l j i

KATALOGI I OFERTY NA ŻĄDANIE

J. D ą b k o w i c z

MAPA HISTORYCZNA 
POLSKI

od końca X V I w ieku do r. 1772 
Podklejona p łótnem  na w alkach zł. 28

Nakład Sp. Akc.
Polska 'Składnica 

Pomocy Szkolnych „Otus“
W arszaw a, N ow y-Ś w iat 33

Jerzy, Loth i Edward. Bohdan

P O L S K A  M A P A  
GOSPODARCZA

Ilustrująca rozk ładbogactw m ineralnych , 
ośrodki p rzem ysłow e i handlow e, stan 

rolnictw a, export i im port
P odklejon a płótnem  na w a łk a ch  z ł. 40

Nakład Sp. Akc.
Polska Składnica 

Pomocy Szkolnych „Otus“
W arszaw a, N ow y-Ś w iat 33

OBRAZY DO HISTORJI KULTURY I CYWILIZACJI POLSKI
W  o pracow an iu  art. m alarza S te fa n a  N orblina  

W ydanie barw ne w  8 m iu kolorach (chrom olitografja) 1. M ieszkanie n aw od n e. 
2. Wiek IX. W różen ie z w łóczn i. 3. W iek X. Karawana kupiecka (na w yk ończen iu). 
4. W iek  XIII. P asow an ie  na rycerza . 5. W iek  X IV . Klasztor. 6. W iek  X VI. W nętrze  
dworu sz lacheck iego . 7. W iek  X V II R ynek S tarego m iasta w  W arszaw ie  8. W iek  
XVII. P o sied zen ie  Sejm u. 9. W iek  XVIII. Król S tan isław  August w  Ł azienkach. 

10. Wiek X IX . R ządy rosyjskie w  K ongresów ce.
Obraz podklejony tekturą Zł. 5.75 

Obraz n iepodklejony Zł. 5.—

N A K Ł A D  S P . A K C .

POLSKA SKŁADNICA POMOCY SZKOLNYCH (OTUS)
W A R SZ A W A , N O W Y  Ś W IA T  33

V.
V _ __/
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SZKOŁY ''

NAJNIZSZE CENY

V------------------------------------------------------------------------- J

URZĘDY

INSTYTUCJE 
BIURA 

BANKI
ZAKŁADY

PRZEMYSŁOWE
ROLNE

HANDLOW E
KOOPERATYWY

r --------------------------------->
SZKOLNESZYBKA  

O B S Ł U G A
V   '

KSIĘGARNIE 
SKLEPY

Z PAPIEREM
POWINNY ZAOPATRYWAĆ SIĘ:

r --------------------------------------------------------------------

W  PA PIER D O S K O N A Ł E
MATERJAŁY .  ̂ WARUNKI

PIŚMIENNE
PRZYBORY

BIUROWE 
i BUCHALTERYJNE

/---------------------------------------- -n POMOCE

SZKOLNE
i K S I Ą Ż K I

PIERWSZORZĘDNY  
TOWAR

____________________________________________j

T Y L K O

w P o l s k ie j  S k ł a d n ic y  P o m o c y  
S z k o l n y c h  (O t u s )

W ARSZAW A, N.-ŚWIAT Nr. 33. TEL.: 287-30, 28-73, i 128-43.

Ż Ą D A J C I E  O F E R T  i C E N N I K Ó W !
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